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Ogłoszeala przyjmują w* Lwowie
H i t n  A d n i a i i t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l i k i r g u * .  pi».  

Marjacti 1. 6 i 7 i b i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik* 
PI o h  o k  ulica Karola Lndwika 1. 9.

w .  Wiedniu: pp. Haaienstein & Vogler, (Otto M au), 
M. Dukez, H. ScLalek, A. Oppelik’* Nach., hndolt 
H one i i. Danneberg; w Paryża: C. Adam SR, 
rue de Vareane.

Oglotzenia przyjmuje ń ę  za opłatą l O  centów od jndnega 
w ienza drobnym drukiem (petit).

Doniezienia o ślubach, zaręczynach i inne prywata* 
komnnikaty po kronice za jeden w ie m  5 0  ct.

Prywatne korezpondencje 1 9  i nekrologja 9 0  centów «<* 
w ienza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomienkani* 
1 sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadoslaoo 80 ct. od wiersza

We Lwowie Wtorek dnia 9 Maja 1899 r.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano
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Przedpłata wyaosl we Lwowie:
••se-tłue 18 zl. — półrocznie 9. zi. — kwartalnie 4 

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę 
domn dopłaca się 90 o t miesięcznie 

l  przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, roczni* 
24 zl. — półrocznie 12 zi. — kwartalnie 6 zl —
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalnie 12 marek 60 fanigów — 
do Francji, Angjji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

'” n , °  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*, plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i t  z w r a c a

lomor „OzIoMlko Polskiego11 kooztoje S ct.

Protest Szlązakdw.
Gwiatdka Ciettyńska  zamieszcza w osta­

tnim  num erze następujący .p ro te s t 200.000-cznej 
ludności polskiej Księstwa Cieszyńskiego.*

Choć jeden Bóg nad ludźm i w łada i jedno 
słońce wszystkich ogrzewa, jednak  nie wszyscy o 
tern ludzie pam iętają, nie wszystkie pam iętają n a ­
rody. Ludzkość cała, spow ita niegdyś jarzm em  po­
gańskich zasad, ośw ieeeną została przed dw om a 
tysiącam i lat św iętą nauzą  miłości boskiego na­
szego Zbawiciela. Światło to  nie ogarnęło je ­
dnakże całej ziemi odrazu i trzeba było długich 
lat walki, obfitego krw i rozlew u, zanim  cały 
św iat oświecony zgodził się na  dwie nie­
złomne i niczem niezwalczone zasady, to  jest, że:

1. Każdy człowiek na świecie ma rów ne 
praw o do życia i do szczęścia;

2. Każdy naród  na świecie ma rów ne p ra­
wo do życia i do szczęścia.

Święte te  zasady przyjęły się jednakże 
więcej w teorji, na papierze, lecz nie doczekały 
się jeszcze praktycznego swego spełnienia. I za­
praw dę, dopóty nie zawita prawdziwe szczęście 
do życia i do duszy ludzkiej, dopóty praw dzi- 
wemi zostaną słow a filozofa H obb eia : człowiek 
człowiekowi wilkiem, dopóty trw sć  będzie po- 
ganizm  i nie wypełni się święta nauka boskiego 
Zbawiciela, dopóki ludzkość wedle °i! swoich z a ­
sad tych w życie praktyczne nie wprowadzi.

Głęboko odczuwa to 200.000-czna ludność 
polska Księstwa Cieszyńskiego, ułam ek wiekisgo 
i tak świetuego niegdyś w dziejach, a dziś tak 
nieszczęśliwego narodu polskiego. P rzed kilku­
set laty pozbawiono nas wolności narodow ej, 
a szczepowi naszem u pozostaw iono m ało m ó­
wiącą nazwę Szlązaka i pogardliwe przezwisko 
,W asserpelaka* .

Dziwnem jednak i szczęśliwem Boga zrzą­
dzeniem ocalał nam  w calem Księstwie Cieszyń- 
skiem najdroższy skarb nasz, św ięta ojców n a ­
szych i m atek naszych mowa polska. P o d  wpły­
wem wszystko ogarniającej cywilizacji i wielkich 
haseł, rzucanych ludzkości przez w ybrane i n a j­
doskonalsze dzieci jej ducha, obudziło się w m i­
łości do m owy ojczystej zatarte  nieco poczucie 
nasze narodow e. Zbudziliśmy się i dziękujemy 
Bogu za tę wielką łaskę. Pracujem y krw aw ą 
dłonią, jak  wszyscy ludzie, upraw iam y spokoj­
nie nasze role lub wydobyw am y skarby z głębi 
ziemi, a w zam ian za to spożywam y chleb nasz 
powszedni, o który codzień w pacierzu prosi­
my. LSćz prócz potrzeb cielesnych m am y, jak 
wszyscy inni ludzie, potrzeby nasze duchowe i 
pragniem y je  zaspokoić, gdyż jesteśm y ludźmi, 
a nie bezrozum nem i zwierzętam i. Tem i potrze­
bam i duchow em i są dla nas: miłość do ziemi, 
k tó ra  nas wydała i m iłość do m owy, w której 
m atka u piersi do nas przem aw iała. Potrzeby 
te stały się koniecznemi dia naszej duszy i p ra ­
gniem y je zachować dla siebie i dla dzieci n a ­
szych, które są krw ią z krw i i kością z kości 
naszych.

O patrzność zestala nam  mężów, którzy tę 
drogą i serdeczną naukę przez cały żywot dla 
nas rozsiewali. Minęło już 50 lat, gdy założy­
liśmy pisemko dla wyrażania uczuć n a ­
szych duchowych, pierwsze pismo, jakie w ogóle 
drukow ano na Szląsku, Gwitudkę CiesMyńską. 
Nauka trafiała na ziemię urodzajną, bo oto za­
stęp nasz i św iadom ość z dniem  każdym  rosły 
coraz bardziej. I stało się, że grom adka naj­
bliższych nam  rodaków  szląskich zaw iązała to­
warzystwo .M acierzy szkolnej*, k tóre raiało da­
lej pracow ać nad nam i i nad naszern zupelnem  
odrodzeniem . Bóg wszechmogący nie odmówił 
nam  swej pom ocy i oto przed czterem a laty 
dal nam  dożyć radosnej chwili: o tw arcia pol­
skiego naszego gim nazjum . W ielka była w tedy 
radość nasza, a wesołe zebrania i salwy zwy­

cięskie rozległy się w tym  dniu po wszystkich 
dziedzinach ukochanej naszej ziemi.

Dziatki nasze ro jn ie zapełniły nowy przy­
bytek i zdawało się. że niebaw em  nowej do­
czekamy się radości. Dobrzy poddani, składający 
na rów ni z wszystkimi obyw atelam i naszej m o- 
narchji podatek z krw i i pieniędzy, wierzyliśmy, 
że rząd, uznając nasze potrzeby i pragnienia, 
przyjm ie nasz zakład na  w łasne utrzym anie i 
pozwoli nam  swobodnie wychować się na 
wiernych poddanych, kochających m onarchię i 
uśw iadom ionych Polaków . W szak królewnę pol­
skie były niegdyś żonam i H absburgów , a H abs- 
burżanki były żonami królów  polskich.

W  Opawie zbiera się ciało praw odaw cze 
dla całego Szląska, a więc i dla księstwa nasze­
go. Zanim  .M acierz szkolna* otw orzyła g im na­
zjum, prosiliśm y wysoki sejm o w sparcie, aby 
chwilę tę przypieszyć. Odpowiedziano nam , iż 
wsparcie m ożem y otrzym ać dopiero po o tw ar­
ciu gim nazjum . W  zeszłym roku ponowiliśm y 
prośbę, lecz wtedy na  przedstaw ienie pastora 
Haasego powiedziano nam , iż gim nazjum  pow i­
nien utrzym yw ać rząd, a nie sejm . W tym 
roku sta ła  się rzecz inna. W nieśliśm y prośbę 
naszą po raz  trzeci, a wniosło także prośbę 
pryw atne gim nazjum  niemieckie we Frydku. 
I ten sam pasto r H aase, żywiący się od lat 
dziecinnych do dnia dzisiejszego polskim Chle­
bem , postaw  i jako referent wniosek, aby g i­
m nazjum  niemieckiemu udzielić zapom ogi w 
kwocie 6 .000 złr. i wezwać rząd stanowczo, aby 
je upaństw ow ił. Gdzież logika i konsekwencja, 
pastorze H aase?! W szak jesteś pasterzem  i pol­
skiego ludu ewangelickiego! Naszą zaś prośbę 
odesłała sejm ow a większość niem iecka do w y­
działu krajow ego, aby zbadał cele i wyniki na­
szego gim nazjum , jako też potrzebę jego istnie­
nia, sposób i źródła dotychczasowego pokryw a­
nia kosztów, skład zarządu i przynależność k ra ­
jow ą do niego uczęszczających uczniów. Odpo­
wiedź m a być w ygotow ana na przyszłe obrady 
sejm ow e — czyli innem i słow y: lud nasz pol­
ski kopnięto pogardliw ie nogą. W ydział k ra jo ­
wy m a się stać sędzią śledczym i zbierać m a­
teriał, aby sejm  m ógł sądzić gim nazjum  i .M a­
cierz szkolną* na  przyszłej sesji. P roste  odrzu­
cenie podania byłoby złotem wobec takiego po­
stępow ania. Postępow anie w najwyższym  sto­
pniu krzywdzące i nam  zupełnie niezrozumiałe. 
Jest to prow okacja całej ludności polskiej.

Jak to ?  W ięc zaledwie czterdziestotysięczna 
ludność niem iecka keię»tw« c tesii jń ssteg u  ma 
dwie rządowe szkoły realne, rządow e semi- 
narjum  nauczycielskie, rządow ą wyższą szkołę 
przem ysłową, dw a gim nazja rządow e, a jedno 
pryw atne i to  dostaje zapom ogę, a dw ukrocio- 
wa ludność polska nie m a żadnego gim nazjum  
rządow ego, a pryw atnem u pom ódz się nie chce? 
W szak my jesteśm y rów nym i Niemcom podda­
nym i wobec naszego m onarchy, wszak m y ró ­
wnie płacimy podatek i służym y wiernie w woj­
sku! jeżeliby naw et praw dą było, że nasze po­
datki bezpośrednio są m niejsze, niż niemieckie, 
to pośrednio są one te sam e, jeśli nie większe. 
Nie godzi się bowiem zapominać, że robotnik 
nasz polski m iljonowe skarby w ydobywa z cze­
luści ziemi krw aw ym  swym potem , z naraże­
niem życia i nie oglądając prawie sionka Bo­
żego. P o t nasz rozlewa się po szląskiej roli, a 
tam  w kopalniach, tam  krew  i groby nasze. 
Krw ią opłaciliśmy podatek z tej ziemi, a ona 
droższa, niż wszystko złoto świata. W każdym 
cencie podatku wielkich posiadaczy mieści się 
część pracy i krw i naszej. A więc my m am y 
swe praw a i m usim y mieć swe p raw a!

W obec tego ludność polska 200.000 u ro ­
czyście protestu je przeciw krzywdzie, k tó ra  ją  
m a spotkać. Wszak w subwencji na  gim nazjum  
frydeckie i nasza zaw arta krw aw ica. A więc 
m am y praw o o własny grosz się upomnieć.

Jesteśm y wiernym i poddanym i A ustrji, lecz je ­
steśm y Polakam i i nie chcemy być Niemcami. 
I nam  9zkói potrzeba, bo żaden naród bez szkól 
w swoim języku obejść się nie może. O tern 
pow inna była pam iętać większość sejm ow a, a 
z n ią  i pasterze polskiego ludu katolickiego i 
ewangelickiego ks. kardynał Kopp i superin ten- 
dent pasto r Haase.

Polskie szkoły ludowe na Szląsku nie od­
pow iadają rzeczywistym swoim  potrzebom , w 
mieście Cieszynie już tak długo dotyka ludność 
polską bezpraw ie, gdzie dla 8000 Polaków  nie 
o tw arto dotychczas m im o prośby, polskiej szkoły 
ludowej. W szystko dzieje s| * na  korzyść mniej 
sześci niemieckiej, a na n£szą krzywdę. W obec 
tego wierni poddani prosim y wysoki rząd, aby 
jak  dobry ojciec wysłuchał próśb naszych i u pań ­
stwowił jak najrychlej nasze gim nazjum .

Protestu jem y przeciw uchw ałom  niemie 
ckiej większości sejm u, aby udzielić subwencji 
gim nazjum  frydeckiem u, a nietylko pom inąć 
nasze gim nazjum , lecz zająć wobec niego krzy­
wdzące stanow isko.

200.000 czna polska iudność Księstwa Cie­
szyńskiego jak  jeden m ąż przeciwko postępo­
waniu z ludnością polską pro testu je i dom aga 
się sprawiedliwości.

77Narodnyj fond.11
Lwów 8 m aja.

Przyniesiono nam  do redakcji litografow aną 
odezwę — podpisaną z ram ienia ruskiego to­
w arzystw a politycznego t Narodnej rady* przez 
pp. R om ańczuka, Al. Borkowskiego, J. Beieja, 
B. Nahirnego, dr. Ozarkiewicza itd. — d o  R u ­
s i n ó w  l w o w s k i c h .  A utorew ie tego pisma 
skarżą się u w stępu, że pom im o znacznego sto­
sunkow o procentu ludności ruskiej we Lwowie 
— (tw ierdzą, iż według ostatniej konskrypcji 
6000 przyznało się do ruskiego języka, a 18.000 
do ruskiego obrządku) — m iast» n i e m a  w c a i e  
charak teru  ruskiego, nie widać nigdzie oznak 
ruszczyzny, nie słychać mowy ruskiej. 2e  dalej 
nikt z nim i tutaj się nie liczy, a głos ich nie m a 
żadnej wagi — winę zaś tego przypisują b ra ­
kowi organizacji wśród R usiaów . W szyscy oni 
są rozrzuceni, rozdrobieni, nie trzym ają się, ani 
w ystępują razem , i nie chronią naw et tych ty ­
sięcy przed w ynarodow ieniem ... Lekarstw em  na 
to wszystko m a być w łaśnie ta .N a red n a  R ada*, 
a ponieważ taka o rg a n iz r /ą  ■polityczni, jeżeli 
m a skutecznie działać, la  potrzebuje na  gw ałt 
.b roszy* , więc pp. Rom ańczuk et eonsortes usi­
łu ją stworzyć .n arodny j fond* w ten sposób, 
że nakładają .dobrow olny* podatek na swoich 
kom patrjo tów . W ynosi on */» */» zdeklarow a­
nego rocznego dochodu, a opłacający go ma 
być raz na zawsze już wolny od składek, zbie­
ranych na różne potrzeby ruskie.

W  tym  też celu na końcu odezwy sporzą­
dzono kupon, k tóry  jest deklaracją do opłacania 
tego .p o d a tk u  narodow ego* w takiej a takiej 
wysokości, od rocznego dochodu zgłaszającego 
się R usina zależny.

Do tej odezwy dołączono jeszcze egzem ­
plarz sta tu tu  .N arodnej Rady*. Celem jej, ok re­
ślonym w § 1 jest rozwój narodow ości ruskinj, 
jako sam oistnej słowiańskiej, o d r ę b n e j  od 
polskiej i rosyjskiej, obrona praw  narodu  ru ­
skiego i popieranie wszelakich jego interesów . 
Takich odezw rozesłano sporą ilość — nietylko 
do tych Rusinów , którzy przy konskrypcji przy­
znali się do języka ruskiego, ale i do tych wszy­
stkich, którzy w yznają obrządek greckokato lick i. 
Co do tam tych, nic dzianego, że ich wydział 
.N arodnej Rady* za Rusinów  uważa, swoją 
d ragą, czy zdoła w i e l u  pomiędzy nimi do tego 
podatku narodowego nakłonić, o tern pozwalam y 
sobie mocno pow ątpiew ać. Pono sam a bałam u­
tna, niezdecydowana, chwiejna i n i e s z c z e r a

polilyka prowodyrów tegr stronnictwa sprawiła, 
że ogół ruski we Lwowie zupełnie zobojętniał 
dla w rzekom yrh ideałów tych panów. Ale zre­
sztą to ich rzecz dom owa.

Nie może być jednak obojętnem  dla nas, że 
p. Rom ańczuk i spółka narzucaja swoje odezwy 
i adresują swoje westchnienie żałosne do tych 
12.000 mieszkańców Lwowa, którzy n ie  u ż y ­
w a j ą  w c a l e  j ę z y k a  r u s k i e g o ,  z a t e m  
n i e  p r z y z n a j ą  s i ę  d o  n a r o d o w o ś c i  r u ­
s k i e j ,  a tylko — sic fata iulerc — m ają po 
rodzicach odziedziczony obrządek grecko kato­
licki. Jakiem  praw em  ten zbankrutow any poli­
tyk ruski identyfikuje o b r z ą d e k  z n a r o d o ­
w o ś c i ą ,  to istotnie zrozumieć trudno. A jeszcze 
trudniej zrozum ieć dziką pretensję tych ludzi, 
którzy wobec drobnej stosunkow o garstki, u ż y ­
w a j ą c e j  języka ruskiego, bo stanowiącej mniej 
jak 5%  ogółu ludności m. Lwowa, w yrażają 
obłudne zdziwienie, ba! żal naw et, że Lwów 
n i e  m a  c h a r a k t e r u  r u s k i e g o  i że z R usi­
nam i nikt się nie liczy! Toż żydzi stanow ią 
niestety we Lwowie przeszło 30%, a jednak  
pom im o swej rasowej arogancji, nie odważyliby 
się utyskiwać nad  tem głośno, że stolica kraju 
nie m a ż y d o w s k i e g o  charakteru. Nie wiemy 
dokładnie, ilu Niemców m am y w naszern mie­
ście, przypuszczam y jednak, iż nie o wiele mniej 
jak Rusinów . W ięc i oni chyba mogliby la­
m entow ać, że Lwów nic m a charakteru  n i e ­
m i e c k i e g o !  C harak ter każdego m iasta — to 
rzecz w iadom a — pochodzi bezw arunkow o stąd, 
gdzie jest przew aga liczby, siły ekonomicznej 
i — co najważniejsza — i n t e l i g e n c j i .  Z tego 
pow odu Lwów n :gdy nie będzie m ial i nie 
może mieć innej cechy, jak  tylko p o l s k ą  i 
z tego pow odu uroszczenia pp. Rom ańczuków  
e tutti quanti są co najm niej... niedorzeczne. 
Ale to już taka — .historyczna* rzęchy m o­
żna — n a tu ra  ruska, względnie ruskiego chłopa 
i skutkiem  niej właśnie pow stało znane przy­
słow ie: .D aj m u palec, on chw yta całą rę k ę * — 
Ciągła ustępstw a, jakie sejm  nasz od szeregu 
la t dla R usinów  robi, nabaw iają ich prow ody­
rów  form alnie obłędu wielkości i w paroksyzm ach 
tej choroby wygłaszają żale lub postulaty, śm ie­
sznie zuchwałe.

Kurs pisarzy gminnych przy wydziale 
krajowym.

Lwów 8 maja.
W.dmu 1U Dm. rozpocznie się we Lwowie, w 

wydziale krajowym, ozteromiesięozn kurs nauki dla 
pisany gminnych. Wydział krajowy rezpatrywal na 
wczorajszej sesji podania kandydatów, ubiegających 
się o przyjęcie na ten kurs.

Podań wpłynęło ogółem czterysta kilkadziesiąt. 
Wydział krajowy przyjął na kurs 6 i  kandydatów, 
z których niektdny otrzymują stypendja z fundusm 
krajowego i funduszów powiatowych Kandydaci przy­
puszczeni na kurs są następujący: Jan Stelmachów 
z Bohorodczan, Józef Dolyniecki z Ponikowioy małej 
pow. brodzki, Józef Mietelski z Zakliczyna powiat 
brzeski, Jsn Kaporyj z Kunan, powiat brzeiański, 
Jakób Czaja z Koropea pow. buczacki, Wojciech 
Kudła z Wesołej pow. brzozowski, Franciszek Wią­
zek z Myślachewic pow. chrzanowski, Anteni Ró­
życki z Wygnanki pow. czortkowski, Jan Jaryez z 
Rolowa pow. drohobycki, Piotr Malaszozak z Lityni 
pow. drnhobycki, Czesław Tchiński z Mosz :zanicy 
pow. gorlicki, Adam Laurynów z Uhcrca pew. gró­
decki, Jan Jaroszewski z Horodenki, Jan Zahaiewicz 
z Tuozap pow. jaworowski, Makary Hatalak z Laszek 
pow. jawerowski, Franciszek Furtek z Gorzyc pow. 
jasielski, Piotr Michajłów z Kupczą pow. kamionecki, 
Grzegorz Haskawy z Żelechowa wielkiego pow- ka- 
miuneeki, Miron Pareboczy z Jablonówki pow. ka- 
mioneoki, Grzegorz Zieliński z Rakobut pow. kamio- 
neski, Józef Terlecki z Gwoźdzca starego pow. ko- 
lomyjski, Jędrzej Mróz z Męcinki pow. kreśniański,

Ludwik Kalusfci z Siejowic pow. krakowski, Franci­
szek Olszewski z Mszany pow. limanowski, Jan Cse- 
chnicki z Brzuchowic pow. lwowski, Leon Samborski 
z Tołszczowa powiat lwowski, Pawsl Trus z Dmy- 
trowic powiat mościski, Władysław Kochmański z 
Nitka, Sawa Feczan te Szlachtowej powiat nowo­
tarski, Marjan Żabski z Sokołowa powiat podha- 
jeeki, Michał Butry z Siedlisk powiat przemyski, 
Michał Lalka z Rohatyna, Andruch Jacyk z Pod- 
zwierzyńca powiat rudsński, Michał Picho s Woja- 
tycz powiat Samborski, Jan Żyłka z Baianówki pow. 
sanocki, Piotr Ciechański z Wojkowej pow. nowo­
sądecki, Józef Grzegorczyk ze Zbikowic pow. nowo­
sądecki, Mikołaj Tymiak z Budyłowa pow. śniatyński, 
Jan Samborski z Zablotowa pow. śniatyński, Mikołaj 
Iwanijczuk z Karłowa pow. śniatyński, Edmund Hampl 
z Kryłosa pow. stanisławowski, Teodor Kozak z Hur- 
nia pow. stryjski, Piotr Krasoń ze Zbydniowa pow. 
tarnobrzeski, Karol Prokopowicz z Bruniowa pow. 
tarnopolski, Łukasz Boharc z Isypewitc pew. tarno­
polski, Józef Bogusz z Komarowa pow. tarnowski, 
Jan Bilyk z Skomorosla pow. trembowalski, Michał 
Matlak z Turki, Jaa Lcmpart z Zahelmia pow. wa­
dowicki, Onufry Szewczuk z Jałowiec pow. zbaraski, 
Olekse Bułka ze Skwarzawy pow. złociowski, Jau 
Hubner z Olejowa pow. złoczowski, Jakób Pietkie­
wicz z Pawłosiowa pow. jarosławski.

Wydział krajowy poruczył kierownictwo kursu 
pisarzy gminnych wicesekretarzowi wydziału kraj. 
p. Bronisławowi S c h w o r m o w i ,  a na nauczy­
cieli powołał urzędników swych pp. Leopolda B rą- 
g l e w i c z a ,  Bronisława S c h w o r m a ,  Feliksa S io- 
t w i ń s k i e g o ,  Mikołaja L a t o sz y  ń s  k i e go, Wi­
ktora K r o b i c k i e g o  i sekretarza związku straży 
pożarnych p. Antoniego S z c z e r b o w s k i e g o .  
Z powodu zgłoszenia się znacznej liczby kandydatów, 
drugi kurs dla pisarzy gminnych otwarty zostanie 
prawdopodobnie z końcem jesieni br.

Nasz przemysł piekarski.
II. Jak robotnicy piekarscy pracują w ró ­

żnych piekarniach i jaką m ają płacę, najlepiej 
przedstawi nam  następująca tabelka:

Piekarnia

a  aa  » s  ® n
S , ®  S  a  o * o
*53.2 n §  ^  JS ■0.3 -o g
.2 :3  JA Z  a *A d* M o 
c t a  c t d*  CS A

Ł S  £ 2  
£  £  A

a
S w

o
•dŁ  rf_ S*T3

'a s  - a
n ct K .2"b N a s  '5  o. en.

Mojżesz R eif 1 2  2 1 zl.-
h u  wuj -  3 2 1-60 “ 90
Salom on Menkes 5 4 7 1 120
Mojżenz Fin3ter — 6 70 3 3 50  109
H enoeh B rand 8 1/, 2 1/* 8 10 60 126
Edw ard Gottlieb 1 3 4 1 80 i wikt 77
Bron. Mrazek 3 — 6 4 i 6 i wikt 77
Silberm ann 31/, 9 10 10 90 98
Scbirm er 2 4 7 4 i 6 i w ikt 70
G rossm ann — 450 3 230 108

1%  12 8 6 5 0 102Kalrnan K il >
Borkiewicz 6 0 2 9 6*60,8iw ikt 70
Mayer Natan -  8 5 5 10 106
St. H sss 4 1-2 7 5 ,6 -20 iw ik t 105
W loszyńiki 3 20 1 80 7 11 70 78
M. Egre 4 — 5 *5 108
Melech Serden 11 5 9 11 133
Zgórski 4  6 10 1 5 5 0  90

W zięliśmy do porów nania piekarnie małe, 
średnie i największe. Z tego zestaw ienia widzi­
my, że gdzieniegdzie w ypada na jednego robo­
tn ika wyrób dwóch w orków mąki i że 
ten  jeden robotnik za tę szaloną pracę bez 
wytchnienia, w ciągiem napięciu przy wiecznym 
ogniu, pebiera za 18 godzin 1 zł. Również ta ­
belka powyższa wykazuje, że w wyzysku tym  
prym  w iodą żydzi. Gdzie w tabelce powyższej w 
ostatnich d ^ó ch  rubrykach jest naju iisza cyfra 
plaey, a najwyższa godzin pracy, tam  z pew no­
ścią zawsze w pierwszej rubryce znajdziemy

4)
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— Dajmy wszystkiemu innem u pokój, później 
pow rócim y do tego ; opow iadaj m i pan teraz o 
Lei Pćralli. Byłeś pan zatem  w San Francisco 
i tam  znalazłeś się pan  z nią oko w oko. Ale 
gdzie? Jak ?

— W  sposób jak  najm niej spodziewany, 
a jednak  najprostszy. Przybyłem  w wilję tego 
dnia w tow arzystw ie z Raleighem  Sterlinem , słyn­
nym  8portsm anem  szkockim, niedoścignionym  
poławiaczem różnych ryb  w ich najrzadszych 
gatunkach. Spotkałem  się z nim  nad jeziorem  
Słonem , gdzie złowił prawdziwe potw ory rybie. 
Tow arzyszył mi dalej w drodze do Sakram ento , 
gdzie spodziewał się mieć obfity potów. Ja po­
low ałem  w Kanadzie i zastrzeliłem kilka ba­
wołów.

Przebyliśm y już kilka tygodni w dzikiej 
pustyni, było też dla nas bardzo przyjem ną 
zm ianą, gdy znaleźliśmy się nareszcie w śród 
ruehu wielkiego m iasta i w dodatku w bardzo 
miłeaa towarzystw ie.

I właśnie najbogatszy człowiek tego m ia­
sta, Sam  Pector, był jakim ś k rerm ym  mego to­
w arzysza podróży. Skoro się tylko dowiedział 
o naszem przybyciu, posłał po nas swój powóz, 
kazał nasze rzeczy zabrać z hotelu i praw ie 
przem ocą umieścił nas u siebie w domu.

Był to stary  kaw aler, lat okclo pięćdziesię­
ciu i tak  bogaty, jak  nim  w tym  kraju  być 
m ożna, żył jak  książę i lubił się bawić. Zaraz

pierwszego dnia, po doskonałym  obiedzie, rzekł 
do n as:

— Dziś przedstaw ienie w operze. Dają 
.O tella* , a miss Jenny Hawkin9 śpiewa Desde- 
monę, Noyelli zaś, słynny teno r wioski, m u ­
rzyna. Jeżeli panowie macie ochotę, pójdziemy 
i posłucham y śpiewu i muzyki w mojej loży. 
Gdybyście się tam  nudzili, wrócim y do dom u, 
albo też pójdziem y do klubu kalifornijskiego, 
gdzie zechcecie.

O godzinie dziesiątej znaleźliśmy się w  p a r­
terow ej loży Pectora. Słuchacze byli porw ani 
śpiewem  wykonaw ców  ról tytułow ych, którzy 
rzeczywiści* posiadali talent, ale za to n a j­
lichszych pod słońcem  partnerów . W skutek tego 
całe przedstaw ienie, z w yjątkiem  scen, w k tó ­
rych w ystępow ała para  śpiewaków obcych, było 
nędznem , podobnem  praw ie do jakiegoś dzieła 
muzycznego, w ygrywanego na  katarynce.

Gdyśmy przyszli, Desdemony t. j. Jenny 
H aw kins nie było na  scenie, ukazała się na 
niej dopiero w końcu aktu.

Od pierwszej chwili, gdy ją  ujrzałem , za- 
ezęło m nie niepokoić uczucie i to bardzo wy­
raźne uczucie, że znam  tę kobietę. Była to 
brunetka z bardzo w yrazistym i rysam i, o śm ia­
łem oku i wyemuklej postaci.

Zbliżyła się do ram py i zaczęła śpiewać.
I w tej samej sekundzie, jak  gdyby mi nagle 
powróciła pam ięć, wiedziałem, do kogo była 
podobna.

Był to wcielony obraz Lei Pćralli, tylko 
Jenny H aw kins była brunetką, a Lea jasną  blon­
dynką, wyższą i silniej zbudow aną.

Odkrycie to  wywarło na mnie bardzo nie­
przyjem ne wrażenie. Odwróciłem się i rozej­
rzałem  po sali widzów, aby nie widzieć więcej 
tego upiora, który teraz na drugim  końcu świa­

ta ukazał się nagle przedem ną, aby przywołać 
m i na pam ięć te niesłychanie sm utne okoliczno­
ści, wśród których opuściłem Francję. Jeżeli jej 
jednakow oż nie widziałem, to słyszałem jej glos 
i w łaśnie było to Ave M aria, które tak czysto 
i donośnie wdzierało się do mych uszu.

Dawniej słyszałem często Leę, gdy śpiewała, 
podczas moich wizyt u  niej z Jakóbem . T o, co 
teraz słyszałem, nie było jej dawniejszym  gło­
sem. to znaczy było nim , a jednak  nim  nie 
było, tak sam o, jak  tw arz Jenny H aw kins była 
tw arzą zam ordow anej, a jednak  w pewnych 
szczegółach od niej się różniła.

Ale jakże ta śpiewaczka mogła być tą Leą 
Pćralli, k tórą  przed dw om a laty zam ordow ano 
na ulicy M arboeuf, na osobie której spełniono 
zbrodnię, za jaką  nieszczęsny Jakób de Frćneuse 
został zesłany do N um eil

G łu p o ta ! W idm o ja k ie ś ! Było to tylko 
przypadkow e spotkanie, k tóre nie m ogło po­
siadać żadnego znaczenia. Było to  uczucie, 
k tóre m ogło m nie niepokoić przez cały wieczór 
i podczas przedstaw ienia, ale które zniknie 
natychm iast, skoro tylko spadnie zasłona.

Niestety je d n a k ! Zauważyłem w krótce,
źe ta okropna rzeczywistość, k tórą  mi to po­
dobieństw o przywołało na pam ięć, była daleko 
trw alszą, a nic nie mogło jej usunąć, pow ra­
cała z coraz to  więcej potęgującą się siłą.
W zburzenie, jakie m ną owładnęło przy ujrze­
niu  ua  scenie Jenny Hawkins, było tak wiel­
kie, żo chciałem raz jeszcze przypatrzeć się
jej dokładniej. Spojrzałem  znowu na śpie­
waczkę.

Klęczała na klęczniku, piękną głowę ukryła 
w złożonych do m odlitwy dłoniach, a oczy jej 
spoglądały błagalnie ku górze.

Zadrżałem  po raz drugi i jeszcze wyraźniej

niż zs pierwszym razem , owładnęło m ną uczu­
cie, że widzę przed sobą żywą Leę Pćralli.

Pewnego wieczoru, gdy Jakób pogniew ał 
3ię z nią, klęczała w takiej sam ej pozie obok 
fotelu, na który rzucił się zgniewany Jakób. 
Oparłszy łokcie na k ra w ę h i i złożywszy po li­
czek na splecionych dłoniach, patrzyła na swego 
ukochanego z takim  setnym  serdecznym , b ła ­
galnym  uśm iechem .

T utaj była ta  sam a tw arz, te n  sam  ruch, 
ten sam  wzrok i ten sam  uśm iech. Czyż to 
było m otliw em , aby mogio istnieć takie ?>o- 
dobieństwo, już nie powiem  cielisne, ale du­
chowe ?

O w ładnął m ną nadzw yczajny niepokój. 
Zwróciłem się do naszego gospodarza i zapy­
tałem  :

— Znasz pan  lę Jenny H aw kins?
— Zapew ne, śpiewa już po raz trzeci 

w San Francisco i zawsze z olbrzymieli) po­
wodzeniem.

— R ozm aw iałeś pan z nią k iedy?
— N aturaluic, k d iaaaśn ie  razy, a bardzo 

często w tedy, gdy była kochanKą mego przy­
jaciela Johna L ew isa-D iya, wielkiego hand la­
rza zlotem z Sacram ento . Jest nardzo miła i 
uprzejm a.

— Ile może mieć la t?
— Może dwadzieścia pięć. Na ulicy wy­

gląda trochę starzej niż na  scenie, ponieważ 
tam  się nie m alu je ; życie takiej podróżującej 
artystki jest bardzo męczące i w pływ a ujem nie 
na piękność kobiecą. Ale jest bardzo p rz y ­
jem na i jeżeli pan sobie tego życzysz, to jej 
pana przedstaw ią.

Na myśl, że znajdę się oko w oko z tą  
kobietą, zaczęło m i serce bić okropnie i m u­

siałem -zblednąć w tej chwili, gdyż Pector rzekł 
z uśm iechem :

— Ob, jesteś pan łatw o zapalny, jak  wi­
dzę. Na widok pięknej postaci zdajesz się pan 
odrzzu tracić przytom ność

T en  żart A m erykanina dal mi czas do 
przyjścia do siebie, dlatego też ciągnąłem  ba­
danie dalej:

— Gzy Jenny H aw kins m ówi po angiel­
sku bez żadnego akcentu?

— Mówi bardzo dobrze, ale wiesz pan 
przecież, że w Ameryce, tak sam o jak  we 
Francji, niektóre słowa w ym aw iają się zależnie 
od tego, z jakiej miejscowości ktoś pochodzi. 
Nie zdziwiłoby mnie też wcale, gdyby Jenny 
Haw&ins pochodziła z K anady ; w  wym owie 
niektórych słów czuć pewien francuski ak cen t

— Mówi uderzająco dobrze po w ło sk u ..
— Oh, tsgo m usiała się nauczyć ze 

względu na swój zawód. W szystkie tow arzy­
stw a operowe, k tóre tu taj przybyw ają, śpie­
w ają a>bo po niem iecku, albo po włosku...

— Gzy usposobię -ie ma wesołe F
— Przeciwnie, je  it raczej m elancholijną.
— A dzisiaj, czy ma na  głowie perukę, 

czy też są ta  jej w łasne w łosy? Gzy jeat na­
praw dę brunetką ?

Ależ szczególny z pana człowiek! Cóż 
te  m a do rzeczy ? Gzy pan  kochasz kobiety 
tylko wtedy, gdy m ają  pew ną określoną barw ę 
w łosów ? W obec dzisiejszych doskonałych środ­
ków  farbow ania, m ożna przecież w łosom  nadać 
barw ę, jaką się c h c e ! Chcesz pan jednak wie­
dzieć, co ja  o tem  m yślę? Oto m ejem  zda­
niem Jenny H aw kins posiada z n a tu ry  cie­
m ne włosy, k tóre jednak przedtem  farbow ała  
na jasne...

(Oiqp daiswy nostępi).
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nazwisko piekarza żyda. R obotnicy piekarze u 
żydów  są praw dziw ym i niewolnikam i, przyw ią­
zani do pracow ni w św iątek i piątek. Biedni ci 
robotnicy są  przew ażnie chorzy i zawczasu 
f  n ą  w .rod wycieńczenia z pracy i m ę c a i  ó.

Lecz praw da w śród tych godzin pracy ro ­
botnicy m ają  krótkie chwile odpoczynku. Gdy 
się bulki w yrabia, to spoczywa robotnik od pie­
ca, a gdy bulki już  są  odrobione, to spoczywa 
„m iszer.* Ale jaki to spoczynek! Tylko w  p iekar­
niach Wloszyńukibgo, Schirm era, Dudykiewicza, 
M erw arta i Gzyżeka są sypialnie osobne; u in ­
nych robotn ik  kładzie się na  worki, .albo na 
deski, na których ciasto się w y ra b ia ; płachty te, 
k tórem i się ciasto przykryw a, podściela pod sie­
bie. Ręczniki, n a  k tórycn się odstaw ia ciasto 
w yrobione na bułki, bierze sobie pod głowę, 
bo jakże tak  na gołej desce głowę położyć.

Lecz i tego odpoczynau nie wszędzie robo­
tn ik  m oże użyć. S ą piekarnie, w których nie ma 
an i chwili odpoczynku w których od roboty  do 
roboty  pędzić musi, aby w 18 — 20 godzinach 
podołał sw em u zadaniu, a gdy w resicie podoła, 
to  tak późno, że do dom u spieszy, aby  tych 
kilka wolnych godzin spędzić w śród rodziny i 
spocząć wygodni ij, niż na  tw ardej desce w pie­
karni.

Pojedynki.
Samobójstwo śp Białoekórakiego, poruszyło cały 

Lwów. a pewod jago, sprawa pajedynkowa, nasuwa 
na myśl wiele smutnych refitksyj na temat rozwiel- 
mołnienia się u nas fałszywego pojmowania spraw 
hanerowych i prawdz'wej manji pojedynkowej Bar­
dzo trafne w tej mierze u" agi zamieszcza K u r jer  
U$0W*ki. Pisze on Samobójstwo Sp. Bialoskórskitgo 
zasługuje na bliższe rozpatrzenie z dwóch powodów: 
Po pierwsze bowiem przyczyny, które popchnęły a 
raczej zmusiły Sp. Bialoskórskiego do samobójstwa, 
są jednym więcej rysem, potrzebnym dn charaktery­
styk. obecnych, niemożliwych u naa stosunków, a 
po wtóre, że webec tych przyczyn samobójstwo oka­
zuje sną prsstem morderstwem, epolecznem morder­
stwem, popelnionem przez tych, co dla witanego, 
ciemnego intereeu wytworzyli u naa specjalne poję­
cie pojedynkowego „honoru* i przez auggestjonowa- 
nie eyatematyezne lub przez terroryzm nawet, zmie­
niają je w przymus społeczny, w obłędną maaję, 
które w razie konfliktu jakiegoś, uaeyały tak wrbźliwe, 
jak śp. Bialoskórakiego, prowadzą w prostej 1-nji do 
tragedji.

kfanja pojedynkowa, która od pewnego czasu 
zapanowała u naa we Lwowie, a którą podsycają 
jesacze bezrozumme niektóre dzienniki, notując skwa­
pliwie w kronice wiadomości o odbytych pojedyn 
kach, czem potęgują jeazcz suggestję społeczną, nie 
jest prostą tylko manją, czy chorobliwą modą: ale 
to formalna i systematyczna kampanja, prtwadiona 
przez pewien gatunek, przez pewką klikę ludzi, któ­
rzy postępują jak dawniejsi raubritterzy, co uzbro­
jeni w tarczę i topór, czatowali po lasach na po­
dróżnych, a każdemu, coby im za-zucil, że są roz­
bójnikami, odpowiadali — pojedynkiem!

Rospowszechnienis się pojedynków we Lwowie 
jest w śsislym zsrązku z tymi wszystkimi brodami, 
które u naa od niadawna ustawioznie na wierzch 
wyłażą, z tym systemem społecznym, który się w 
grozy teraz rozsypuje. Rycerza tega systemu aheńzili 
i chodzą jes io n  no Lwowie, zanrast topom i tarczy, 
uznrojani w pojedynków- rapiery i kodeka ,  hono­
rowy* a jeśli ktoś za blisko m i u i c  g r n o b n ó  w  io ł i  

uczciwości, to odpowiedąja wyzwaniem!
Wynik dla nich bowiem na każdy sposób mu­

si być korzystny gdyż albo wyzwany przyjmie po­
jedynek i biś się będzie i zostanie najcsęśoiej pocięty, 
bo raubritter lwowski zwykła obeznać się stera z 
szermierką, a jeśli zaś sam otrzyma ranę, te i tak 
wras z nią patent aa „honorowego* człowieka, albo 
odrzuci wyzwanie. A w takim razie występują na 
■cenę dwaj przyjaciele wyzywającego raubrittera z 
piórem, kałamarzem, arkusze-n papieru i kodekiem 
„honorowym*. Spisują oni skwapliwie protokół, że 
ich prsyjaciei ju t najczystszym wzorem honoru pod 
słońcem, a jogo prztciwnik, to szubrawiec i „kanalja*, 
pozbawiona zjpelnie tego „szczytnego* poczucia. 
Spisują zaś ow dokument tem skwapliwiej, że są 
pewni, iż gdy na nieb kolej przyjdzie do prania 
swogo honoru, obsłużony przez nich przyjaciel na 
odwet im wystawi takie sama świadectwo hoaoro- 
wości.

Tak więc — nie mówimy tu naturalnie a lu- 
diiach uczciwych i znaweaoh prawdziwego honoru, 
lub o wszystkicu, którzy zasłynęli we Lwowie, jako 
szermierze — zawiązało aię mileząoo we Lwowie 
formalne stowarzyszenie indywiduów z pod ciemnej 
gwiazdy, które z podpisywanyrh sobie wzajemnie 
protokołów utworzyło formalny wał ochronny dla 
swego nadizarganego honoru, z protokołów, na które 
każą przyeręąae publiczności, wmawiając w nią, że 
to ią  świętości apołoczno, wyżej stojące nad zisady 
moralności, obowiązki spełaczne, ue-sciwość i Bóg wie, 
co jaszcza. W ten spoaób powalała ohorobliwa sug- 
geatja tak silna, że wrażliwszy umysł bardzo często, 
jaśli nia maże pogodzić swojego pojęcia o uczciwości 
z pojedyakowem raubritteratwem, nie upatruje innej 
drogi wyjścia z matni, jak samobójstwo!

Dziennikarza, którzy poważyli rię rzecz napię 
tnować publicznie, adwokaci, którzy śmieli w liesć 
s argę, posłowie lub radni m ejscy, jeśli podnieśli 
gło i krytyki, nawet ludz'e zupełnie prywatni, którzy 
jednakże trochę „za dużo* w edzieli, mieli zaraz na 
karku takich dwu „raubritterów* z protokołem 
w  ręku i żądaniem pró*z „honorowej* aatysfakcu, 
aby zaprzestano pisać lub mówić o nich pod gro­
źbą najsuiowsz ch rygorów „honorowego* kodeksu. 
W  tan sposób wisie osób przez długi czas utrzy­
mywało się na powierzchni towarzyskiej, tłumiąc 
wszelki glos krytyki.

Z tym rakiem społecznym trzeba ra i skończyć 
Straszne simebójstwo ostatnie śp. Bialoskórakiego, 
n.ech będzie początkiem ot ląśaięci- się ogółu. Na 
grobie uczc wego, prawego człowieka, który nie 
mógł się oprzeć zgubnej, obłędnej suggeztji, poroście 
rychło trawa, ale rychlej jesz-ze niechaj w spole- 
cze itwie przyjmie aię przekonanie, że prawość, 
obowiązek, moralność i uczeiwość. to rzeczy weższe 
i świętme niż wszystkie pojedynkowe kodel sy na 
świacie!

K R O N I K A -
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

Djarjutz lwowski.
W t o r e k  9 maja.
Teatr hr. Skarbka: „Koziołki*, krotochw la.

Poezątek o godz. 7 7 ,  wieczorem.

O godz. 7 wieczorem w Czrtelni katolickiej 
obchód na cześć Klementyny z Tańskich Hetma­
nowej.

Kalendarz. Wtorek (9 j: Grzegorza Naz. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 35, rachód o 
godtln e 7 minut 19.

Egzamin z rachunkowości ogólnej, kupieckiej 
i państwowej złożyły webec komisji egzaminacyjnej 
namiestnictwa nistępujące uczennice prywatnej szko­
ły p. Adolfa Stronera: panm  Natalja Biernacka (z wy- 
szc.egu nieniem), panna Zofja Brzeaka, panna Ste- 
fanja Czerwińska, panna Helena Dzierzanowska, pan­
na Stanisława Gwizdalska panna Kazimiera Lang, 
panna Regina Lekczyńska. panna Helena Kinclówna, 
panna Marja Romanowski (z wyszczególnieniom) i 
panna Ema Trakówna (z \n  szczególnieuem).

Samobójstwo, w  sobotę w domu transporto­
wym przy ulicy Gródeckiej, obok koszar artylerzyckich 
im. Ferdynanda odebrał sobie życie wystrzałem z ka­
ri bina żołnierz 80 pp., Teodor Łagojda. Kula prze­
bita pierś i spowodowała śmierć natychmiastową. 
Jako przyczynę samobójstwa podają zniechęceń e do 
służby wojskowej, denat bowiem mejednokrotnie 
uskarżał się na nieznośne jarzmo siużby.

P~mMk Fradry w Krakswle. Obywatel ziem 
ski, p. Konstanty '  nlodkowicz, wn:ósł c o redy 
miejskiej w Krakowie pismo, w ktśrem oświadcza, 
że m* zamiar przód gmachem teatralnym postawić 
pomnik znakomitego komedjopiaarza Aleksandra hr. 
Fredry, który już naw t zamówił u Gyprjana Godeb­
skiego. Rada wśród objawów urnania i zaiowoleaa 
lu t ten przyjęła do wiadomości.

Morderstwo czy samobójstwo. Ze Stanisła­
wowa donoszą. Dnia 1 maja znaleziono na grun­
tach cegrelni należącej do Dawida Bertischa położo­
nej za rogatką na ul. Zosina W da, zwłoki Semena 
N., 48 lat l ezącego zarobnika rodem z Opryszowiec. 
Zachodzi podejrzenie, iż nieboszczyk zmarł wskutek 
pobicia go w czasie drugiego dnia ruskiej Wiel- 
kiejnocy.

Niszczeni* lasów. Z powiatu pilzneńskiego 
p *zą do Prgyjaeiela ludu  co następuje: W po­
wiecie nŁszyra w sposób niesłychany niszczą lasy,. 
Obecnie sprzedał żydowi las p. Tadeusz Rutowski, 
poseł do radv państwa, a to las młodziutki i tak 
piękny, że płakać się chce, gdy go tną. Tną go 
dopiero jakoś od marca, a ile tam tysięcy leży! 
Jeżeli to prawda, że sprzedał te p. Rutowski ze 
4500 zł. to żydowi ani po cencie nie wyjdzie sztuka, 
„a tu są takie coby chłop zapłacił i po 5 zl.* M o«. tu 
o lesie w Głobikowej. Podobno Galie. Kasa oszczę­
dności, któri ma wierzytelność na tym majątku, 
poczyniła już stosowne kroki, aby zapobiedz dewa­
stacji.

Pod grozą obłąkaneao. Bawiąca na gościn­
nych występach w Berlinie wiedeńska diva ope­
retkowa Ilka Palmay (hrabina Kinsky) znajdowała 
się tymi dniami w nielada niebezpieczeństwie, bę­
dąc zagrożoną przez zakochanego w nirj warjata, 
niejakiego Franciszka Wirblera. Już od r. 1896 
prześladował on ją listami, w których na wszystko 
w świacie upraszał ją o rendez-rous, na które na­
turalnie Iika nie odpowiadała i nia była nawet cie­
kawą dowiadywać się, kto jest autorem tych golą­
cych listów. Ale po prośbach nastąpiły groźby dość 
poważno, które śpiewaczkę skłoniły do okazania li­
stów mężowi i t n udawszy się w towarzystwie 
ajtL.a policyjnego na miejsce naznaczone na sehadz- 
kę przez Wirblera, zastał tam istotnie młodego czło­
wieka, który zach iwariem swojem na pierwszy rzut
o k *  D c lra d a n )  •  n i o * o r m * l  n y o l i  s r a y » ł * o h ,

Gdy go mąż liki Palmay kazał go aresztować, zjawili 
się w domu śpiewaczki rodzice Wirblera i dowiódł­
szy, że syn ich niedawno z domu dla obląkanyeb 
został wypuszczonym i że jest w najwyższym sto­
pniu neurastenikiem, skłonili Ilkę prośbami, że W'r- 
b'era na wolność wypuszczono, a rodzice wyprawili 
go do Berlina na stały pobyt.

Przez parę miesięcy miała śpiewaczka spokój, 
względny co prawda, be od czasu d i czasu warjat 
zasypywał ją  swoimi; listami i telegramami z Ber­
lina, analogicznej treści, j ik poprzednio w Wie­
dniu. Tymczasem wyjechała Ilka na występy do Ber­
lina w W intergaiten i po paru listach z czułą pro­
śbą o schadzkę, które bez odpowiedzi zostawiła, do­
stała pewnego dnia list, że jeżeli nie stawi się o tej 
a o tej godzinie w hotelu centralnym, to niech się 
Bcgu poleci zawczasu. Ili s zawiadomiła o tem na­
tychmiast policję, prosząc zarazsm o dodanie jej 
sta>ego detektywa, któryby ją strzegł od ewentual­
nej napaści. Policje rozesłała ajentów na wsze stro­
ny i po paru duiach udało się im schwytać Wirble­
ra i uczynić nisszkodl rym. Skonfrontowany ze śpie­
waczką i badany w jej obecności, odmówił wszel­
kich wyjaśnień, przed urzędnikrom policyjnym przy­
znał się jednak, że m>al portsnowierie zasztyletować 
Ilkę. Nieszczęśliwy pójdzie niewątpliwie znowu do 
domu warjatów; — <:harakt< rystycznem jest jednak, 
że Ilka Palmay na* szczególne szczęście do obłąkań­
ców, jest to już bowiem trzeci z kolei, który jej 
groził.

Cala wieś przesrła na pratistantyzni Ha­
sło ,los von R om ‘ zaczyna już ni: na żarty wy­
dawać swe zatrute owoce. Oto świeżo donoszą z 
Haagi do Gaaety kolońskicj iż cała gmina Lich- 
tenwald przeszła z wyjątkiem 5 rod in na protestan­
tyzm. Odstępców ty h naliczono oxoło 500 głów.

Śmierć JfZ8Z ostrygi Pewien bardzo bogaty  
kapitalista z Brppari podczas podróży, którą odby­
wał po Włoszech, spożył skromną ilość ostryg, po 
których spożyciu uczuł się niezdrów. Natychmiast 
tedy postenowił wrócić do domu. Śmierć jednak 
nielitościwe przecięła pasmo jego dni, zanim zdołał 
powrócić do domu. Lekarze orzekli, że ostrygi by­
ły mocno nieświeże i one właśnie stały się powo­
dem śmierci.

T ragedja  rodzinna, Z Budapesztu telegrafują 
do Wiener Tagblattu. iż żona jednego z tamtej­
szych szewców, nazywającego się R' gy«, opuściwszy 
dom męża z pięciorgiem dzieci wczoraj doniosła mu, 
iż po napisaniu li* tu rzuca się do Dunaju wraz 
z yszystkiemi dziećmi. Mąż doniósł o wszystkiem 
policji, ta jednakewoł mima energicznych usiłowań 
nie zJołała odszukać dtsoeratki, ani też jej zwłok 
v  rzece.

Nieszczęśliwy skok linoskoczka Tancerz na
hnie. Hardy, prawdziwy mistrz w swoim zawndzia, 
podczas ostatniego przedstawienia w Alexandra-Pal&- 
ce w Londynie, skoczył z taką siłą aa wyprężoną 
pod rekiem sieć, iż ta pękła a Hardy spadłszy na 
parkitt poniósł liczne ciężkie uszl odzenia ciała, sku­
tkiem czego prze: dłuższy czas nie będzie mógł się 
produkować

SamobOjstwo ucznia, w Budapeszcie ed bral 
sobie życie ubiegłej nocy 16 letni gimnazjalista, 
Adolf Bock, syn hacdlarza meblami. Powód «amo- 
bójstwa d- ść szegól oy,  bo skuUiam wyłapania de­
nata przez ojci ra  paleniu p-pieresów i obawy 
przsd chłostą.

Międzynarodowy kongres weterynarzy od­
bywać się będzie od 7 do 12 czerwca ró. w Bi- 
den-Baden.

Szczególne wyzwanie. Amerykańska szanso- 
nistka miss Deyer, goszcząca na wy.tępech w Ate 
nach, wyzwała na pojedynek tamtejszego konserwa­
tor; zabytków starożytności p. Caradię, za to, że 
jej nie dozwolił wystąpić i śpiewać na Akropolis. 
Naturalnie, ż» CaraJia wyzwania nie przyjął i pra­
wdopodobnie za ten czyn nie stanie przed sądem 
honorowym.

Ponury ładunek wiezie amerykański parowiec 
„Morgan Gity*, płynący z Mac li do San Francisko. 
Na jego pokładzie znajduje się 300 hermetycznie 
zamkniętych trumien ze szczątkami 300 oficerów i 
szeregowców, którzy dotychczas spoczywali do sou 
wiecznego w pobliżu Manili. Po przybyciu do San 
Francisco nieboszczycy zostaną odstawieni do ruitjsc 
rodzinnych na koszt państwa.

Znaczny Z&8tęD reprezentacyj gminnych w po­
wiecie ptzerowskim i littowlańskim, na Morawie, 
w js osowal do księcia arcybiskupa ołumunieckiego 
dra Kohna petycję, aby bierzmowanie tegoroczne 
wyznaczył w iniem  mieście, > nie w Olomuń u, 
gdyż iud iość ezeska nie chce popierać miasta, któ­
rego reprezentacja jest dla Gzeohów wrogo usposo­
bi ,ną. Petycja keńczy się zapewnieniem, że gdyby 
arcybiskup nie chciał uwzględnić prośby, rodzice 
czescy nie pozwolą w tym roku swym dzieciom 
prz;»tąpić do bierzmowania.

Rosyjskie wy* nidźtwo na Syberję. Zesta- 
wionę świeżo w Petersburgu wykazy osób, które na 
S y b e r j ę  z Rosji wyemigrowały, podają, iż w cią­
gu ostatnich lat 17 (1 8 8 2 —1899), nie mniej, jak 
1,150.095 poddanych carskich płci obcjej przenio­
sło się z Rosji europejskiej do północno-azjatyckiej.

Zgon misjonarza au; trjacklego. W Zmziba- 
rze uległ aiedawno temu s r i znej dla Europejczyka 
chorobie, żółtej febrze, młody misjonarz z Austrji, 
Karol Re u s s ,  rodem z Bielska. Po ukończeniu swej 
służby wojskowej przy artylerji, zapragnął zmarły 
poświęcić sie misjonarstwu, w tyna celu udał się do 
szkoły misjonarskiej w Limburgu i przed 3 laty od­
szedł stamtąd do Afryki. Nieszczęsny nabawił się 
tam wkrótce żółtej febry i ona go zabiła przed­
wcześnie.

Mstesr. W bliskości Helsingforsu w raiesco- 
wości Bjurbóle spadł w tych dniach największy ic 
znanych aerolitó- Waży tys ąc kilogramów, a śre­
dnicy posiedi 60  do 70 centymetrów. Składa on aię 
z szarej wulkanicznej mssy, w której znajdują się 
gładkie okrągłe ciała oraz ziarnka oliwiny i różnych 
metali. Gzęść meteoru powleezena szklistą war­
stwą, grubą kilka centymetrów.

Piękność Najnowszą pięknością paryską jest 
panna Ernestyna Coureauz, którą malują teraz wszyscy 
malarze nowożytnego Babilonu. Jeszcze przed kilku 
uiesiąeami piękność ta wiodła skromny żywot w je­
dnym ze skromnych magazynów przedmiejskich, pra­
cując na życie po szesniście godzin na dobę. W i­
dywano ją nieraz jasnowłosą i biękitnooką — a prze­
cież nikt się nią nie interesował dopóty, dapóki nie 
przyszło jej na myśl uczestniczyć w konkursie pię­
kności. Uciułała sobie kilk i franków na zapłacenie 
wstępu, a w oznaczonym dniu otulona w obcisły 
płaszczyk, w skromnej sukiance z pąsową różą wa 
włosach, jako jedyną ozdobą, weszła do sali. Przy­
witał ją szmer podziwienia. Na twarzyczee niewin 
nago dziewczęcia zakraśnial delikatny rumieniec, czy­
niąc ją  jeszcze bardziej podobną dc bohaterki „Fau 
sta.* Tego jeszcze samego wieczora wiedział cały 
P«rj4, Ib I rv  r‘jao  donr™ ui otrzzmala pierwsza 
nagrodę na konkursie pięLnaści. Minęły smutna dni, 
a zastęp wielbicieli otoczy! dziewczynę. Ernestyna 
poszła na scenę i prdbiła Serca. Jej nieporównana 
piękność wynage. dza zupełny brak talentu.

Napad kruków na człowieka. Nadzwyczajny, 
zaledwie do uwierzenia, wypadek przytrafił się w miej- 
scowoaoi Royameiz w pobliżu Paryża. Brl to napad 
zbiorowy kruków na człowieka. Jakby na dane hasto, 
niezliczon: mnóstwo ptaków rzuciło się na lyoaka, 
który po szczęśliwym połowie, z workiem pełnym 
ryb w ręku powracał do domu. Kruki zwietrzyły smaczne 
kąski, a nie mogąc się do nich dostać, postanowiły 
łup rybakowi odebrać. Natarcie było zgodne i wy­
konane z taką siłą, iż człowiek w walce tej z set­
kami ptaków rady sobie dać nie mógł i uległ. Kruki 
zaczęły najpierw udsnać dzióbami w worek, kiedy 
zaś człowiek ryb nie puszczał, ptaki skrzydłami ude­
rzały na n isgf; napróżno bronił się rękami, zasłaniał 
i krzyczał, coraz większa ilość kruków nadlatywała 
zewsząd i kaleczyła go dzióbami.

Poraniony, zmęczony, w strasznym o siebie stra­
chu, rybak zaczął uciekać ku wiosce. Byłby jednak 
z życiem może nie uszedł przed skrzydlatymi rozbój­
nikami, I*Yby nie rzucił worka; ryby wysypały się 
i  niego, a kruki pomiędzy siebie zdobycz podzieliły. 
Ciężką niemocą, przepłacił rybak to spotkanie z pta­
kami, które nozKzdrościły mu łupu, odbiły go i jeszcze 
krwawą pozostawiły pamiątkę.

P a rlasien ta rpo  hiterm szzo. W angielskiej izbie 
gmin, gdzie się obecnie na śmierć zanudzić można, 
zaszedł ubiegłego czwartku zabawny wypadek, któ­
rego sprawcą był master D;11od, trzyletni synek je ­
dnego z naczelników opozycji irlandzkiej John? Dii- 
loae. Przy pierwszym swym parlamentarnym wy­
stępie okazał się godną latoroślą od pnia rodzinne­
go. W łaśjie w izbie wrzało ż/cie polityczne w peł­
nym ruchu. Pytania i odpowiedzi krzyżowały się 
a Mr. William Pomell, sekretarz finansowy mini­
sterstwa wojny, mówił, dając jakieś wyjaśnienia, 
gdy nagle zabrzmiał srsbray głosik dziecka: „Ma­
mo, jakże tu wiele panów!* Oczy wszystkie skie­
rowały się ku galerj*, gdńe spostrzeżono, > yciągBię- 
tą przez kratkę melą rączkę w białej rękawiczce. 
Ponieważ twarzyczki nie było widać, przeto ten i ów 
przyznawał aię do dziecka i nikt już nie słuchał 
wśród gwaru wywodów sir Parnella. Jedyny Ser- 
geent at-Armes — któremu w izbie powierzone jest 
utrzymanie spokoju, nie stracił na awej powadze. 
Jakby konstytucja Albionu miała byó w tej chwili 
zagrożoną, podrrósl się z miejsca, dobył oręża i 
zwracając aię do podwładnych, wyrzekł sakramen­
talne: ,Remove thut słranger.* Mały Dillon t u  
siat opuścić gelerję, jak swego czasu jego ojciec sa­
lę obrad pod naciskiem gwałtu, uie bez głośnego 
jednak protestu: „Mamo, ja  chcę także mówić 1 — 
ja chcę mówić!* — Swoją drogą, żaden „obcy* 
dotychczas nie zdocyl sobie tak rychło i zupełnie 
sympatji izby gmin, jak mały Dillon.

Talmi-Madjtrzy. Simon Telkes, radca w mi- 
nisteist sie spraw wewnętrznych węgierskiem, zesta­
wił wykaz „zmadjaryzowanych* w roku 1898. Zna­
lazło się w tym wykazie 6.722 osób, które wyparły 
się nazwiska swych przodków, a przyjęty węgier­
skie; między niemi znalazło się 2.379 żydów, a 
więc trzecia część. Wedle stanu i zajęcia było: żaa- 
darmów 101, policjantów 16, żołnierzy 32, księży 
13 i 1 zakernica, nauczycieli 116, lekarzy 58, 
adwokatów 10, dziennikarzy 7 , rzemieślników 38,

robotników 50, a ani jeden rolnik. Najwięcej zmie­
nionych nazw.sk, bo 3 382 znajdujemy u urzędni­
ków kolei, poczty i telegrafu. Znakomicie się więc 
powiększa „narodowość* węgierska, nie ma co 
mówić 1 _________________

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultcntem sądowym praktykanta są­
dowego Henryka Doeninga.

Z miasta. Prawdziwą powódź kradzieży piwni­
cznych, notują protokoły policyjne. Wczoraj np. na 
ul. Staszica, złodzieje splądrowali aź 8 piwnic, o- 
kradltzy jedną do szczętu. Podobny los spotkał kar 
czmę Pepi Pordesa na Wulce, gdzie rabusie do­
stawszy się nocą p.zez otwór wybity w murze od 
ogrodu, zebrali wraz z sobą wszelkie tam znajdująca 
się alkohole i tytonie.' Sprawcy nieznani.

Izrael Tepper z Knichini, donosi tutejszej policji
0 ucieczco sw go praktykanta Wolfa Izesnera, który 

,  zbiegł zabrawszy z sobą 50 zł.
Każdego nowego intruza, wita gromada żebra­

cza, stołująca się u furty 0 0 . Dominikanów, niena­
wiścią słowną i czynną. Przekonała się o tem wczo- 
i«j żebraczka Ruszkiewicz, która zjawiwszy się tam 
z swym garnuszkiem została tak sredze obitą przez 
tamtejszych „stammgsstów*, iż ją  pogotowie opa­
trzyć musiało.

Dziecko za 1 7 , marki sprzedali małżonkowie 
Johana i Margareta Schad, wyrobnicy we Friesen- 
hnusen pod Holheim, w okolicy Franfurtu n. M. 
W czasie zapustnym przebywała w owej wiosce 
trupa linoskeków. Spółce tej imieniem Traber 
świadczyli pono SchaJowie gotowość spi zada­
nia dziecka własnego, liczącego dopiero 5 mie­
sięcy; i rzeczywiście przyszło do piśmiennego układu, 
wedle którego Traber za cenę jednej marki i 50 
fenigów, czyli 90 ct., uzyskał prawo rozporządzania 
dzieckiem tak jakby swojem aż do 20 roku jego 
życia.

Ba.dzo często znaleść można po dziś dzień w 
ogłoszeniach większych dzienników niemieckich, że 
takie a takie dziecko jest do podarowania. Zdaje się 
jednakowoż, że po raz pierwszy sprzedano dziecko 
za 1 7 , marki i to w Niemczech, stojących niby na 
tak „wysokiej* kulturze.

TrzechSPtna rocznica urodzin Cromwella, jaka 
przypadała na 26 kwietnia b>-. budzi wspomnienia o 
tym potęłnym „lordzie protektorze*, który był nie- 
tj ko „królobójcą*, ale również tym, który w czasie 
swego krótkiego panów ania położył podwaliny potęgi 
angielskiej. O życiu i działalności Cromwella, krąży 
mnóstwo legend. Rodzina Cromwella była przez matkę 
spokrewnioną ze Stuartami i dla tego też może Ja- 
kób I Stuart gościł w r. 1603 u ojca Cromwella w 
Huntingdon. Piąty syn domu, Oliwier, wówczas czte­
roletni chłopiec posprzeczał się z trzyletnim Karolem 
Stuartem, a skończyła się ta sprzeczka walką na 
pięście. Że z niej syn królewski wyszedł z zakrwa­
wionym nosem, uważaue jest za przepowiednię, że 
w piędziesiąt lat później Oliwier Cromwell wysłał 
Karola I na szafot. Spokoju jednak nie znalazł Crom­
well i w grobie. Po przywróceniu Stuartów, wydo­
byto n 1 rozkaz Karola II, syna straconego na szafo­
cie Karola I, zwłoki Cromwella, jego matki i córki,
1 powieszono ja na szubienicy. Tek sądzili Stuarc> 
wtajemniczeni jednak wiedzieli lepiej, że tek nie by­
ło. Tylko nie wielu wiedziało, że wiszące ne szubie­
nicy zwłoki nie były zwłokami Cromwella, lecz Ka­
rola I. Gdy G omwell leżał na śmiertelnej pościeli — 
tak sądzi dziś jeszcze lud — prosił swych lauf.m ch, 
aby się postarali o to, aby jego ziemskie szczątki 
uchronił przed rematą Stuartów. I tak się stało. 
Jeden z wtajemniczonych cnirurgów musiał po otwo­
rzeniu trumny królewskiej, przyszyć głowę ściętego 
króla do tego tułowiu. Potem zwłoki króla wyjęto 
z trumny, a włożono do niej zwłoki Cromwella, 
ścięty król spoczął w trunuie Cromwella. W ten 
sposób stało się, iż Karol II powiesił na szubienicy 
swego nieboszczyka ojca, a królobójcą spoczął w gro­
bowcu Stuertów.

Epizod z podróiy królewsk. pary włoskiej.
Z RzTmu donrszą dzienniki o następującem zajściu, 
które wydttiyć aię miało w ciasie podróży królestwa 
włoskich do Sirdytji. Król Humbsrt, w przejeździe do 
MrddalesT, zatrzymał uę w Caprera, aby odwiedzić 
grób Garibaldiego. Powitała go tu cali rodzina Ga- 
r baldiwh z Menottim na czele. Król przybywszy 
przed grób, zdjął kapelusz i rzekł, że rbcial oddaó 
hołd pamięci przyja iela swego ojea. W tej chwili 
przystąpiła do króla córka Garibaldiego Teresita 
Canzio i rzekła: „Najaśuieszy panie! U grobu
mego ojca hłag- m cię, ułaskaw polityczayrh ska­
zańców !* Król był zaskoczony tym epizidem ; od­
rzekł jednak, że ten akt łaski jest i jeao pregaie- 
nie.n i że skorzysta niebawem z odpowiedniej sps- 
so~notci. Ghodń tu o zasądzonych z okazji zeszło­
rocznych rozruchów dziennikarz;-, miedzy innymi re­
daktora medjolańskiego Osstrvałcre Ctttolico, ks. 
Albetrario,

Chińskie grzeczności Próbki chińskich kom­
plementów i uprzejmości doświadczyli nu sobie księ­
stwo Henrytostwo pruscy, gdy podczas swego po­
bytu w Szsngsju odwiedzili pewnego mandaryna. 
Ó w  dostojaik zapytał naprzód 0 lata księcia Henry, 
k , na co tlómacz tego ostatniego, p. Voi* t ze Szcze 
cina, odpowiedział, że książę ma lat trzydzieści sześć. 
Odpowiedź Gbiń zvka brzmiała:

— W ;tęl; dasz, jak gdybyś miał lat pięćdziesiąt.
Ma się rozumieć, miało się to cdnosić nie do

zewnętrznego wyglądu, lecz do zalet umysłu.
Następnie mandaryn zwrócił się z tem samem 

pytaniem do księżnej, a gdy usłyszał, że ma lat trzy- 
dz tś 1 dwa, coś na to powiedział, czego tlómacz po­
wtórzyć nie mógł widocznie, na twirzy jego bowiem 
odmalowało się wielkie zakłopotanie. Ale książę Hen­
ryk, obznnjcmiony już potroszę z mewą chińską, 
zioiumial był o co chodzi i mrugając na dragomana, 
rzekł:

— No, no, nie krępuj się, panie Voigt, mów 
śmiało.

Rledr.y tłómacz wykrztusi? wreszcie:
— vVygladasz na lat sześćdziesiąt.
Książę rożtśmiał się serdecznie i rzekł do żony:
— Nia miałem cię za taką starą.
I księżna Dyla wielce ubawiona komplementem 

Chińczyka.

Nowi prenumeraiorowie o trzym ają z a  d o p ł a t ą  
30 ct. («a koszta przesyłki) początek powieści 

Marji Rodziewiczównej pt. „ M a g n a t * .

„Dziennik Pnlskl'1 prenumerewać i pojedyn­
czo kupować moina w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej.

*  !. Iw e w tk l k tub aytrzyetów  urządza dnia 10 maja 
1899 roku o godzinie 7 wieczorem wi własnym lokalu 
przy ulicy Sokoła I. 3, zebrania inauguracyjne celem  
bliższego zapoznania się członków, na które wydział 
uprzejmie tychże zaprasza. — Nuuka gry na cytrze dla 
członków odbywa się w lokalu Uubu pod artystycznem

kierownictwem p. W ł Mańkowskiego po cenie zniżonej. 
Wszelkich inform?c.,j udziela wydział codziennie między 
godziną 4 a 6 popołudniu.

* „Skała* urządza uroczysty obenód lO s rocznicy 
wiekopomnej konstytucji 3 maja, który odbędzi- *ię we 
czwartek dnia 11 maja 1899 ro iu . Prograi 1 obchodu 
ułożony jest bardzo szczęśliwie i udatnie.

* Dr. Emil Sllbersteln, znany we Lwowie lekarz, 
wyjechał w celach naukowych do berlina

Składki aa eele alyteozaeśol pabllouej lab tarę  
dewaj.

N a  s z k o ł ę  p o l s k ą  w B i a ł e j  nadesłał de 
naszej administracji: wydział rady powiatowej w Rudkach, 
tytułem jednoroczaej subwencji 20 zł.

Z m a rli:
Aniela ze Swaryc :ewskiob F r a n k e ,  zona radcy 

dworu i mspektora szkolnego, zmarła we Lwowie, prze­
żywszy k i  49. Pogrzeb odbędzie się we wtorek o go­
dzinie 3 popołudniu z domu Żałoby przy ulicy Bielo- 
wskiego 1. 5.

W  Krakowie zmarła Marja z Szynglarskich S i e m s e -  
n c w a, żona urzędnika kolejowego, lat 35.

Marja z Vererów H e r d ł i c z k a ,  wdowa po kon- 
trolorze kasy głównej, zmarła * Krakowie.

Jadwiga z Bartosińskich Z a h o r o  t r i k i ,  zmarła we 
Lwowie w 27 r. życia.

Antoni B y b o t y c k i ,  starszy kasjtr pocztowy, zmarł 
we Lwowie w 60 r. ?ycia.

Jan N a w r o c k i ,  emeryt, rewident krajowej dyrekcji 
skarbu, zmarł we Lwowie w 69 r. życia.

Bronisław W r o ń s k i ,  współwłaściciel handlu fu­
trami we Lwowie, zmarł w Gorlicach w 42  roku życia, 
wskutek influenzy i zapalenia płuc. Pogrzeb odbył się  
wczoraj w Gorlicach.

M u fti t a c a  i m c m
Rspertoar teatralny, w  teatize hr. Skarbkz : 

Dziś "V* wtorek po raz drugi „Koziołki*, kroto- 
chwila w 3 aktach P&wla Hirsch bergera i Curts 
Kratza, tłónacz/ł Adolf Kiczman; jutro w środę 
„Dama kam ljowa*, dramat; we czwartek popołu­
dniu o godzinie pół do 4 „Małka Szwarcenkopf*. 
sztuka ze śpiewami i tańcami w 5 aktach Ga- 
brjeli Zapolskiej; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Kozialki*, krotachwila; w piątekJJ,Urzędowa żona*, 
aziuka.

Z TEATRU.
Bardzo udatny, żywy i praw dziw y szkic 

z życia robotników  w kopalniach D ąbrow y gór­
niczej (w  Królestw ie polakiem) rzucił au tor, 
kryjący się pod pseudonim em  Maskoffa na  scenę. 
Obrazek ten  — typow y — ujrzeliśm y wczoraj 
na scenie lwowskiej i szczerze przyklaskiw ali­
śm y artystom , którzy wszyscy z wielką praw dą 
odtworzyli naszkicow ane w tym  obrazku po­
stacie. Rzecz idzie o to, że w śród robotników  
kopalnianych trw a zm ow a, do której s ta ry  gór­
nik p rzystąp ;ć nie chce, dbając o los przyszły 
swej chorej żony i có rk i; — nie chce p rzystą­
pić do strajkujących i dlatego jeszcze, że (jak 
m u się zdaje) m łody sztygar nam aw iający do 
zmowy, bałam uci m u córkę. Rzocz rozwiązuje 
się na  scenie aresztow aniem  sztygara przez 
kapitana żandarm ów .

Obrazek w ykrojony z życia i żywo na 
scenę rzucony, praw dziw ie t°ż odtw orzyli wczo­
raj na scenie artyści nasi, Którym rzetelne za 
to uznanie. W  pierwszym  rzędzie postaw iłbym  
tu p. Chmielińskiego, który f pod wzplędem 
charakterystyki zew nętrznej i pod w ględem  
T ym ow y (akcentu) nd.lal rolę sw ą — starego 
górnika — doskonale. Niemniej charak terysty­
cznym, stylow ym  był p. Antoniewgki w roli 
kap itana żandarm ów .

Rolę ciężką chorobą złożonej żony górn i­
ka i córki jego oddały panie Lasocka i Cza­
plińska z calem odczuciem i dostosow aniem  
się do ensemblu. Toż sam o powiedzieć m ożna o 
p. W ostrow skim , k tóry  grał rolę młodego szty­
gara, rzegom o podejrzanego.

Jeszcze słow o: fejleton ten  sceniczna p rzy ­
jęła publiczność, k tó ra  zapełniła tea tr, nadzw y­
czaj życzliwie i z pew nem  wzruszeniem . Były 
przeciągłe oklaski dla artystów  były i kwiaty 
rzucane n a  scenę dla au to ra  odczuwającego b o ­
le swego społeczeństwa. (R . P .)

Z sali koncertowej.
Uroczysty wieczór ku uczczeniu 80 rocznicy 

urodzin St. M o n i u s z k i ,  urządzony w niedzielę 
przez gał. Towarzystwo muzyczne pod kierunkiem 
dyr. S c h w a r z a ,  miał w programie oprocz odczytu 
p. N i ć w i f d  o n i s k i e  go p. t. „Pirśń polska i Sta­
nisław Moniuszko*, kompozycja M o n i u s z k i  mało 
lub wcale u nas nic znane, jbk np. wyjątki z kwar­
tetu smyczkowego i kantaty p. t. „Milda.* Odczyt 
zaznajomił słuchaczów ze stanem pieśni polskiej przed 
Moniuszką, przytoczył wybitniejsze jej objawy z owe­
go okresu i nazwiska autorów z podaniem icn cha­
rakterystyki, wykazał, że dopiero od Moniuszki po­
czyna się istnienie w ł a ś c i w e j  pieśni polskiej, na­
zwał go Schubertem polskim — wymienił najlepsze 
jego dzieła w tyra dziale kompozycji, wreszcie pod­
niósł ważną cechę charakteru Moniuszki, który nie 
chciał przekroczyć granie twórczości, jakie neu do­
brze oceniony telent własny zakreślił.

Piosnki „O Zosi sierocie* i „Rybka* w wdzię- 
cznem wykonaniu p. M. P a w l i k ó w - N o w a k o w  
s k i  ej  rozpoczęły część ś< iśle muzyczną „Wieczoru.* 
W dalszym cią^u przyłączyły się do nich wyjątki 
z pierwszego kwartetu smyozkowego, ujmujące swą 
naturalnością, prostotą i nieszukaną płynnością me- 
lodji, a wykonane przez k w a r t e t  s m y c z k o w y  
To  w. mu z .  (po dwakroć osierocony na punkcie 
obsady partji altówki, zastępujący bowiem pierw­
szego wiołiatę, p. J a k l a ,  p. S ł o m k o  we k i ,  dat 
się również zastąpić .) — pieśń p. t. „Maciek*, 
w wykonaniu muzykalnam i ujmujacem pięknymi, 
zwłaszcza niskimi tonami p. N i ż a n k o w a k i e g o ,  
a uzupełniły ten program, mający ze wsrech stron 
p r z y p o m n i e ć  działalność Moniuszki, wykonane 
z temperamentem przez p. V K u r z a  melodyjny 
„Walc elegijny* i piękny „Polones Es-dur* na for­
tepian. Moniuszko, jako kompozytor utworów chó­
ralnych znany nam dobrze, to też i wyjątki na chór 
mięszany z „Mildy* nie budziły już takiego zajęcia, 
zwłaszcza, że dzieło to świeże w „chórze wiejskim* 
i „modlitwie*, mimo dobrego wykonania, w „Epi­
logu* znużyło słuchacza monotonją rytmu i brakiem 
znacznym treści muzycznej. „Wieczór* niedzielny 
zadanie swe, żeby uczcić pamięć najpłodniejszego i 
najmelodyjniejszago pieśniarze polskiego, oa ągnal w 
zupełności, pieśń też Moniuszki w przeważnej części 
programu w wykonaniu starennem solistów 1 chóru 
najbardziej przemówiła de słuchacza. Podając ustępy 
muzyki instrumentalnej Moniuszki, organizatorowie 
wieczoru słusznie bardzo zwrócili uwagę słuchaczów 
i na tę stronę twórczości autora Śpiewników, Ora- 
toijów i Oper. M i. Sol.

WGDA LWOWSKA o d z n a c z a  s ię  b a r d z o  p rzyj'eran ym  i d łu g o tr w a -  I h l l S t O W i C Z
łym  zapachem . W oda l wowazt  jus! znako­
m it ą  p e r tu m ą  d o  sk r u p ia n ia  auK ien i c h u s te k . L W Ó W : sklepy własne ni. Kopernika. 1. 3, u l. Hsdicka i.  11. KRAKÓW : Snkien- 
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Ljalin, znalazca Andreego.
Ko;enhaga 6 maja.

Dr. M artin, którego wygiął król O skar 
szwedzki, aby zarządził poszukiw ania za A n- 
d rćsm  i jego tow arzyrzim s podróży, powrócił 
przed kilku dniami, a to, co opow iada o słyn­
nym  myśliwym  i niem niej w yrachow anym  h an ­
dlarzu futer, Ljal.nie i o jego h isto iji znalezie­
nia trzech trupów  z balonem , nie pozbawione 
jest pew nego hum oru .

Gdy Ljalin przedstaw ił się po raz pierwszy 
dr. M artinow i w dom u br. A nrnow a, był 
ub rany  w elegancki czarny angielski su rdu t 
i zapytał, czy dr. M artin mówi po francusku 
W iadom ości, jakich udzielił tem u ostatniem u, 
były bez najm niejszej wartości. W ieść o zwło­
kach trzech ludzi, znalezionych w kraju T u n ­
guzów, utrzym yw ała się już dawno. Ljalin sły­
szał o tem  niejednokrotnie, aż nareszcie zdecy­
dował się donieść o tem  do Europy.

Oświadczył, iż list swój napisał w chacie 
pewnego T unguza, co jednak w następstw ie 
okazało się kłam stw em . W  K rasnojorsku, w ho­
telu rosyjskim , słyszał Ljalin, jak  redaktor g a ­
zety Jeniaslej opow iadał o liście Jakowlewa, 
który  pierwszy napisał list o znalezieniu zwłok 
trzech ludzi, aby sobie zakpić ze św iata w po­
rozum ieniu z jednym  ze swoich znajom ych 
w K rasnojarsku Ljalin, usłyszawszy So, zażą­
dał natychm iast papieru  i p ióra i zaczai pisać.

Gospodarz hotelu jest przekonany, że L ja­
lin napisał ów słynny list do syberyjskiego 
dziennika i w l-m sposób wprowadził w ruch 
całą prasę europejską.

Gdy dr. M artin czynił m u w yrzuiy, iż nie 
udał się natychm iast n a  miejsce, aby rzecz z b a ­
dać u źródła, odparł Ljalin, iż n it  m iał dosyć 
żywności, a  prócz tego jako zesłany na osie­
dlenie nie m ógł otrzym ać paszportu.

O pow odach jego zesłania na  Sybir, m ó­
wią najrozm aiciej. W  T om tku , gdzie mieszkał 
przez łat dwanaście, znany jest L alin jako bla- 
gier pierwszej wody, pom im o tego jednak 
przyjm ow any jest w najlepszych kołach m iasta, 
a  u  guberna to ra  jest częstym gościem.

Dr. M artin kończy swoje spraw ozdanie na- 
stępującem i słow y: , Niemożliwą jest rzeczą po­
wiedzieć, czy Ljalin rzeczywiście cos wie, czy 
też jest to najbezczelniejszy w  świecie oszust 
i blagier*. K . A .

Romantyczni Anglicy.
Amsterdam 5 m aja.

W  zeszłym roku przyDył tu taj pewien dzien­
nikarz angielski, którego umysł m usiał trochę 
ucierpieć w powodzi uroczystości koronacyjnych 
i który  w skutek tego stal się de pew nego sto­
pnia sław nym . Ośmielił się bowiem podać ra ­
mię królow ej, gdy ta  w siadała do pociągu, 
k tóry  ją  z Haagi m iał zawieść do dom u. N a­
turaln ie  nieostrożnym  młodzieńcem  zajęła się 
natychm iast policja, której się przyznał, że 
ow ładnęła nim  gw ałtow na miłość do młodej 
królowej. Na w yraźne życzenie tej ostatniej, po­
licja obeszła się bardzo łagodnie z zapalonym  
wielbicielem Ona W illim intje, jak  tu  powsze­
chnie nazyw ają m łodą króiowę.

Przed kilku dniam i zpown dwóch angiel­
skich tu rystów  postarało  się o to, aby o nich 
w ten  sam sposób m ówiono, a  jeden  z nich, 
praw dopodobnie mniej Winny, opłaci swój nie- 
roztądek bardzo drogo zapewne.

Obydwaj ci synowie Albionu znajdow ali się 
w R otterdam ie, gdy starczem u z nich w padło 
na myśl, ie  ze względu na swoją istotnie przy­
sto jną  powierzchowność, m a właściwie najlepsze 
widoki wywarcia w rażenia na m łodą króiowę. 
Nie nam yślając się długo, wsiadł na  Pegaza i 
uciął sobie kilkadziesiąt marzycielskich rym ów  
i wysłał ten  poem at pod adresi ra królowej. 
Niecierpliwie czekał w R otterdam ie na odpo­
wiedź królowej — jaj jednak  jakoś nie było.

Rozkochany Anglik uciekł się do rym ow a­
nych telegram ów , a gdy i te nie odniosły ża­
dnego sk u tlu , w ybrał się ze swoim przyjacie­
lem w podróż do Haagi. Przybywszy tam , po­
leci! sw em u towarzyszowi, aby się udał do pa­
łacu i dowiedział się, czy jego listy i depesze 
zostały oddane pod właściwym  adresem .

Miody Anglik w ykonał pelecenie co do joty 
i ku sw em u niem ałem u zdziwieniu został a re ­
sztow any.

Gdy rom antyczny wielbiciel dowiedział się 
o wyniku swego posłannictw a i niespodziance, 
j i h ,  spotkała posła, uznał za stosow ne spako­
wać czem prędzej m anatki i ulotnić się bez śla­
du. P an  poseł zastanaw ia się teraz  w kozie nad 
tem  praw dopodobnie, czy w arto  odgryw ać rolę 
peatillon d’mmour m iędzy synem  A lbionu, a k ró ­
lową holenderską. A. M .

Ohydna zbrodnia.
W dalszym ciągu o tej ohydnej zbrodni dono­

szą non. z Wiednia następujące bliższe szczegóły: 
Chociaż Kopetzky wypiera się swej zbrodni, a na­
wet rzuci! podejrzenie na ,’wego kolegę w warizta 
cie czeladnika Koniada, który atoli przesłuchany na 
policji udowodnił swe alibi, udało się policji zebrać 
tyle dowodów, iż n e ma już prawie wątpliwości, że 
zorodnię tę popełni) Kopetzky Oprócz wyliczonych 
już wczoraj poszlak, znaleziono jeszcze plamy krwi 
w kieszeni jego surduta, który miał na sobis w po­
niedziałek, a nadto pewien czeladnik murarski ze 
znał, iż widział go w poniedziałek między godz. 4 
a 5 po południu, a więc w czasie, w którym po 
pełniono mordersr0 o wychodzącego z owej komór 
ki, gdzie znaleziono zwłoki Winterównej.

Zona owego czeladnika Musila prała wraz ze 
stróżową domu bieliznę w praczkami, leżącej obok 
owej komórki. Między godz. ł  a 5 po południu 
Muail przyszedł odwiedzić swą żonę i gdy szedł ku 
praczkami, tuż przed komórką spotkał się twarz 
w twarz z jakimś wysokim mężczyzną, wychodzą 
cym z komórki. Skonfrontowany wczoraj z Kopelz- 
kym, poznał w nim z całą stanowczością owego 
człowieka, który w poniedziałek po połndniu wycho­
dził z komórki

Mimo tych dowodów Kopetzky zaprzecza swej 
winy. a nawet przy przesłuchaniu zachowuje się wy 
zywająco. Policja atoli jest przekonaną, że on jest 
mordercą i odstawiła go do sądu karnego.

Matka biednej ofi ry Zdziczałego zbrodniarza, 
Winterowa, leży chor?. W gorączce majaczą usta­
wicznie o swem biednem dziecku. Stan jej jest taki, 
iż dotychczas nie można było jej przesłuchać.

te n  &
Lwów 5 m aja. 

Potem  zaczęło się przesłuchiw anie św iad­
ków. Dziś przesłuchano ich czterech; najw a­
żniejszym był m łody R auch, jeden  z synów 
zm arłego w r 1891 właściciela m łyna sokal- 
skiego. Zeznawał on na korzyść Lówenherza, 
w tym  m ianowicie kierunku, że .punktacje*  
firm y ze spadkobiercam i R aucha Goldsternowi 
były dobrze znane, oraz, że G oldstern .zdaje  cię 
praw dopodobnie być może* wiedział, iż kwotę 
70.00U (a nic 130 ÓOU) z pasywów m łyna prze­
pisano jaao  aktyw a, czyli dług należący ń ę  od 
G oldsterna. Że wdowie po R au ;h u  wyznaczono 
tak w ysoką pensję, to miało pow ód w tem , że 
Rauchow a m iała pretensję do m łyna w kwocie 
lb  000 zł. Zdaniem św iadka Lów enherz miał 
podstaw ę do w kładania w młyn pieniędzy, gdyż 
po zm ianie konjuktury  m łyn ten  od 3 lat przy­
nosi wielki dochód. T ak  sam o praw ie zeznawał 
drugi b ra t Ranch.

Świadek R apoport, klapciasty żyd z Pod- 
wołoczysk, staruszek w pięknej jarm ułce, obda­
rzony śliczną srebrzystą brodą, w zbrania się 
złożyć przysięgi, podobno w skutek panującego 
u żydów .przesądu ,*  k tóry  im każe o ile mu 
żności unikać przysięgania w sądzie. Dopie ro na 
preśby p rokura to ra  zbliża się R apoport do to ­
ry i drżąc na calem ciele pow tarza za prze­
wodniczącym słowa przysięgi, przyczem służący 
musi całą siłą przyciskać do tory  dłoń świadka, 
k tó rą  on ciągle cofa jakby odpychany jakąś 
siłą elektryczną. Zeznania swoje składał R apo­
port w czystym żargonie żydowskim.

R ozpraw ę przerw ano do poniedziałku.
Lwów 8 m aja.

Dziś przesłuchiw ano W ebera, byłego pro- 
kurzystę firm y we Lwowie, a potem  w zakła­
dzie kom isow o-zbożow ym  w Odessie. W yjaśnił 
on dość dokładnie jaki był stosunek obu fir­
m antów  do siebie. Owóż Goldstern był w pra­
wdzie człowiekiem niesam odzielnym , kiwał tylko 
na wiele rzeczy głową jak  paguda chińska i rad  
zaciągał rady Lówenherza, znal jednak dokła­
dnie etan interesów , w trącał się do nich, za­
praszał przybyłych do Lwowa ajentów  zbożo­
wych na obiady itd. Na interesach bankow ych 
się nie znał, ale zato na zbożowych znał się 
doskonale. Kiedy interesa zaczęły iść źle, Ló- 
w enberz zalecał swoim urzędnikom , aby nie 
mówili o tem po za kantorem , boby przez to 
jej kredyt ucierpiał, nigdy jednak  nie przeka­
zywał im, aby milczeli przed Goldsternem .

W tym  punkcie rozpraw y odczytano także 
listy G oldsterna do urzędników  we fiijach zbo­
żowych. W  listach tych zaw ierających .pucery* 
dla rw ych  urzędników  za nietrzym anie się in­
strukcji, używ a Goldstern tyle w yrażeń techni­
cznych, że protokolant, przy odczytywaniu ich 
m iał niełatw e zadanie. Listy te podczas tam te- 
gorocznej rozpraw y, były pow odim  rozszerzenia 
oskarżenia i co do Goldsterna, gdyż okazało się 
z nich, że udział G oldsterna we wszystkich in­
teresach nie był tak naiw nym , jak  on u trzy­
muje. Mimo to Goldstern obstaje wciąż przy 
sw ojem  i pow iada, że wierzył w Lów enherza 
.ja k  w  Boga*. N atom iast dr. Sołowij, obrońca 
Goldsterna, kw estjonuje w iarygodność świadaa, 
wykazując sprzeczności między jego zeznan:am i 
dzisiejszemi, a dawniej zlożonemi, prosi o skon­
frontow anie po z innym i św iadkam i w celu udo­
w odnienia faktu, że Lów enherz istotnie zakazał 
W eberow i w spom inać przed Goldsternem  o n ie­
korzystnym  bilansie z r. 1892. N atom iast dr. 
H orow itz, zastępca Lów enherza, konstatu je fakt, 
że W eber ów bilans doręczył Jonaszowi Gold­
sternow i, bratańcow i osk. G adsterna i przytem  
nic m u nie mówił o jakim kolwiek zakazie Lu 
wenherza.

W  ten  sposób w aha się to na lednę, to na 
d rugą  stronę adw okacka walka i odpowiedzial­
ność G oldsterna.

Przyw ołany świadek W eingarten zeznaje 
natom iast, to  w spom niany bilans zakazał Ló­
w enherz pokazywać Guldsternowi, bo Goldstern 
to  .cielę, k tóre  nic nie rozum ie*.

A więc podczas gdy Goldstern uw ażał L ó­
wenherza za .B oga* , Lówenherz m iał go za
.cielę*.

G r a o M i o ,  u m y s ł  i k u m
— Wiedeń 8 maja. / Oiełda eboiotca).

Pszenica na wiosnę od zł. 9 04 do 9*06, ca 
maj-czerwiec od zł. 8 83 do 8 84, aa jesień
od zł. H'35 do 8*37; żyto na wiosnę od zł. 
7*78 de 7*80, na maj-czerwiec od zł. — *—- 
do — *— , na jesień od zł. 7 03 do 7 0 4 ; ku- 
kunidza na maj-czerwiec od zl. 4 73 do 4*74,
na lipiee-sierpień od zł. 4*87 do 4*89; owies aa
wiosnę od zł. 6 ’— do 6 02, nr maj czerwiec od
zł. 5*98 do 6* — , na jesień od zł. 5*83 do 5 90 ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 12*50 de 12*60; 
clcj rzepakowy na maj od zł. 30 50 do 31*60, 
na wizesień-grudzień od zł. — do —, Tendencja 
pewna.

— Budapeszt 8 maja, ( Giełda ebn& ,wa).
Pazesies r& maj od zł. 8*90 do 8*94, na paździer­
nik od zł. 8 29 do zł. 8*30, żyto na na msj od 
zl. 6 77 do 6 78, na październ k od zł. 5*58 do 
5 59 ; kukrarudza na maj od zł 4*46 do 4*47,
na czerwiec od zł. 4 50 do 4 51, na lipiec od
zl. 4*58 do 4 60 ; owies na maj od zł. — ■ —
do — *—, październik od *1. —*— do — * — ;
rzepak na sierpień ad zł. 12 50 do 12*60. Popy*
na pszenice dobry. Tendencja dobra.

D ejem  teleealczne i telefoniczne
„Dziennika Polskiego".

Z sejmów.
Grac 7 m aja. Przy końcu wczorajszego po­

siedzenia sejm u poseł R o 3 i r a  w niósł in te ipe- 
lację w języku słoweńskim , dotyczącą urzędo­
wania wyższego sądu krajow ego w Gracu w tym  
języku. M arszałek krajow y oświadczył, że 
każe sobie interpelację tę przez autoryzow anego 
tłóm acza przełożyć na język niemiecki, a następ­
nie postąpi t n ią według regulam inu.

Praga 7 m aja. Na wezorajszem posiedzeniu 
sejm u przy referacie dotyczącym  utw orzenia 
sądu okręgowego w W eibert, przyjęto rezolucję 
po ła B a x y ,  wzywającą rząd, aby przy tyra 
i przy wszystkich innych sądacn niemieckich 
przyjm ow ał tylko takich urzędników , którzy wła­
dają należycie obu językami.

Sytuacja w Austrji.
Praga 7 m aja. M inister skarbu dr. Kaizl 

odjechał wczoraj z pow rotem  do W iednia.
Wiedeń 7 m aja. Jak dzienniki donoszą, 

prezydent m inistrów  hr. T hu n  odbył wczoraj 
po południu dłuższą konferencję z m inistrem  
spraw  zagranicznych hr. Goluchowskim. Ko f j-  
rencję tę obu m inistrów  łączą d 'enniki z po­
dróżą h r. T buna do Budapesztu, k tóra, jak  wia­
dom o, m a nastąpić w przyszłym tygodniu. H r. 
Gołuchowski udać się m a również w poniedzia­
łek albo we w torek do Budapesztu, skąd po­
wróci wraz z cesarzem  18 b. m. do W iednia.

Raga 8 m aja. Ze stronn ictw a m łodocze- 
skiego w ydano stanow czy kom unikat, stw ier­
dzający, że po*low:e czescy jeszcze nie po­
wzięli uchwały, jakie zająć stanow isko wobec 
akcji językowej rządu ; uchwalili oni jedyni* 
form alnie w strzym ać się z wszelką decyzją aż 
do czasu, kiedy kom itet w ykonaw e.y p ra ­
wicy będzie m ógł objawić swe zdanie w tej 
kwestji

Sprawy węgierskie.
Budapeszt 7 m aja. Pod przewodnictwem  

kardynała Vaszarye’go rozpoczęła wczoraj przed 
południem  obrady konferencja biskupów  i zaj­
m ow ała się postanow ieniam i nowej ustaw y ;i 
zaprow adzeniu sądów wyborczych. O brady kon­
ferencji nie skończyły się jeszcze, dalszy ich 
ciąg we wtorek.

Konferencja pekojowa.
Wiedeń 7 m aja. W edług autentycznych do­

niesień A ustro-W ęgry zastępow ać będą na kon­
ferencji dla rozbrojenia w Pradze następujący 
delegaci: R udolf h r. W ehersheim bnadzw yczajny 
i upełnom ocniony m inister przy dw orze n ider­
landzkim , K ajetan Ferey, radca am basady i 
szef kancelarii m inistra- spraw  zagranicznych, 
dr. H enryk Lam asch, profesor p raw a m iędzy- 
n .rodowego w uniw ersytecie wiedeńskim, W i­
k tor Khuepach, podpułkow nik sztabn jenaral- 
nego i kapitan  m arynark i wojennej Stanisław  
hr. Sołtyk.

Rży* 7 m aja. W  sferach w atykańskich 
stanow czo zaprzeczają pogłosce, jakoby nuncjusz 
papieski w H adze m sgr. T arnassi otrzym ał pole­
cenie opuszczenia tego m iasta na  czas obrad 
konferencji dla rozbrojenia. Papież wogóle, jak  
zapew niają, nie zamierza dem onstrow ać prze­
ciw tem u, że go do udziału w Pfi konferencji 
nie zaproszono.

Ustąpienia Freyclneta.
Paryż 7 mej*?. Na prośby kilku m inistrów , 

aby pozostał w urzędzie, Freycinet oświadczył 
stanowczo, że nie może nadal teki zatrzym ać, 
bo czuje się zmęczony n i wiekiem i nadm ierną 
p racą w ostatnich miesiącach. W  miejsce 
K rantza, który objął po Freycinecie tekę wojny, 
zam ianow any zostrl m inistrem  dla robó t publi­
cznych senator Monesfier.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 8 m aja. M atin  ogładza interwiew 

z Esterhazym , k iory  opow iada, że do Londynu 
przybył pewien Lager, który w imieniu i z po­
lecenia prezydenta m inistrów  D upuya i m in. 
w ojny Freycineta prow adził z nim  rokow ania 
w spraw ie Dreyfusa.

Powodzie.
Praga 8 tnaia. Ze wszystkich s tr  in kraju 

nadchodzą wiadomości o silnom w zbieraniu 
wód wskutek ustawicznego deszczu, który tu  od 
trzech dni bez przerw y pada.

Baatówkl.
Berno morawskie 8 m aja. Dzisiaj odbyło 

się tu ta j zgrom adzenie strejkujących robo tn i­
ków, na które przybyło 6  —0 tysięcy uczestni 
ków. U ehwalono na razie dom agać się tylko 
10 godzinnego dnia p racy .

Paryż 8 m aja. Echo de Paris podnosi stan  
arlylerji francuskiej w porów naniu  z arty lerją  
niemiecką i powiada, za jest pilnym  obow ią­
zkiem rządu francuskiego i izby starał się 
przeprow adzić reorganizację artylerji francuskiej, 
k tó ra  nie w ytrzym uje porów nania z niemiecką.

Peklng 8 raaja. Rząd francuski żąda za 
uwięzienie ks. F iery odszkodowania w 1,200 000 
taelsów, jakoteż w ydania kilku kop»'ń złota 
w  Sztscbnan.

Praga 8 maja. Wczoraj około 12 w nocy stu­
dent praw Józef Grohse, który szedł w towarzystwie 3 
innych studentów został i apad ięty przez jakichś 
dwóch Czechów i silnie pekłuty nożami. Rannego 
Grohsego odniasiono de pobliskiej restauracji, gdzie 
się zjawiła policja i doktorzy, którzy skonstatowali, 
że jedna z ran jeat dość ciężką Grohse powiada, że 
prawdopodobnie dlat, go go napadnięto, iż on z to­
warzyszami śpiewał pirśni niemieckie. Skonstatowa­
no, że w owym ezasie z restauracji, położonej tuż 
kolo miejsca wypadku wyszły dwa indywidua, z któ­
rych sdsn hyl to niejaki Cibulka, znany awan­
turnik.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Ruch emigracyjny. Z pow. sokelskiego wye­

migrowało w ostatnich miesiącach około 40 rodzin 
włościańskich do Brazylji.

Samobójstwo. W Kolom/i odebrał sobie ży 
cie wystrzałem z rewelweru porucznik 95 pp. Klaus

Kościół 00. Franciszkanów ogromnie zyskał 
na uregulowaniu plantacyj, znajdujących się przed 
kościołem. Na tle zielonych tra rnikow i sadzonych 
drzewek, które maj liściastym ok ył już pićropu 
szem, białe muty domu Bożego przedstawiają się 
nader sympatycznie, mile wabiąc oko przechodnia i 
zachęcając do wejścia. I wszystko byłoby pięknie i 
ładnie, gdyby nie małe, lecz za to struznie doku­
czliwe ,a le“... Oto podczas regulacji tych plantów 
odgrodzono akję prowadzącą do kościoła, z obu 
stron drutem, nabijanym koleami, o które już nie­
jedna pani zawadziwszy, zniszczyła sobie zupełnie 
suknię, zwłaszcza gdy ludzie tłumnie spieszą do ko­
ścioła. Nie trudno tu nawet o nieszczęście, a to dla 
małego ewentualnie dzieciaka, który prowadzony 
przez matkę za rączkę, potknąwazy się przypadko­
wo, twaizyezką łatwo mógłby paść na ów ostre- 
kolczasty drat. Rozumiemy, że chodzi tu o zabez 
pieczenie drzewek przed uszkodzeniom. Czyż do to­
go celu aż nadto nie wystarczyłby drut zwykły, 
gładki. Imieniem pań i małych dzieciaków prosimy 
bardzo gorąco o tę zmianę.

Rozmaitości.
GrtndOWS hlszpańskls. Jak wiademo, grando 

wie hiszpańscy mają prawo znajdować się w odo 
cności króla z nakrytą głową. Podobne prawo mają

żony grandów wobec królowej: wolno im siedzkó, 
gdy królowa siedzi. Geremonja nabycia tego prawa 
odbyła ale w tych dniach w Madrycie. Grandowe, 
zaproszone przez camerera major, hrabinę Ssstago, 
zgromadziły się w salonie przyjęć królowej, która 
przeszła przez salę i siadła na tronie, poczom za­
prosiła zgromadzone, aby siadły na przygotowanych 
dla nich według rangi taburetacb. Następnie came­
rera major — ochmistrzyni dworu — zaczęła wpro­
wadzać do sali jedną po drugiej kandydatki na gran­
dowe. Każda z nich ukłoniła się królowej trzy razy, 
a grandowym oddała jeden wspólny ukłon, poczem 
stanęła przed królową, a ta rzekła do n :e j . .Siadaj 
pani!* — Przed tronem stał taburet, na którym 
siadała kandydatka, a królowa rozmawiała z nią 
przez kilka chwil. Następnie na znak, dany przez 
króiowę, wstawała pasowana już teraz na grandowę 
dama, całowała króiowę w rękę, a camerera popro­
wadziła ją do taburetu, który odtąd zajmować bę­
dzie na wszystkich przyjęciach u dworu.

Brak pietyzmu dla zwłak zmarłego. W re­
alności przy Wahring 1. 11 w Wiedniu, należącej do 
kupca Józefa Wistcrmeyera, rzadzila się Paulina 
Niederhnemer, tamtejsza strożowa, niby s?era gęś, 
robiąc z lokatorami, co jej się żywni* podobało, nie 
odaosząe się nawet zupełnie do samego wlaśc cielą 
demu. Była też prawdziwym postrachem lokatorów, 
nie uiszczającyth regularnie czynszu ?z zególnie na 
jgj szykany i prześladowania narażonym był lokator 
Preisingcr, występujący w etablissement .pod dzi­
kim człowiekiem*, który nie rozporządzając stałymi 
dochodami w wielkitj stąd z panią .strółową-rrzy 
de:tką* bywał w niezgodzie. Go gorsza, miał en 

izczi żonę i córkę Nagle Pieisinger ciężko zanie­
mógł, a równocześnie żenę jego również ehoroba 
powaliła na loże boleści. Obojgu chorym jako nie- 
płacącym czynszu, wymówiono mieszkanie i zagro­
żono .rumpcją*. Fatalny termin tej ostatniej się
zbliżał. Daremnemi Lył; wszelkie rozp ezliwe wy­
siłki córk-, aby odwrócić grożąc: chorym rodzicom 
nieszczęs ie. Nagle Preisingcr umiera i to w dniu 
samej rumacji, na której odwleczenie sroga stróżowa 
w żaden sposób zgodzić się nio chciała, albowiem 
mieszkanie wynajęła innemu j i  lokatorowi. W pra­
wdzie ton godził s 'i  na dwa dni zwłoki, aby tylko 
zmarłego pozostawiono w spokoju, ale stróżowa 
w zapamiętałości swojej i na to się zgodził nie 
ehciala. W tym samym dniu tedy wyniesiono nie­
boszczyka do przedpokoju, skąd go po dwóch dniach 
wniesiono na cmentarz. Zaraz potem mus ała mie­
szkanie i chora śmiertelnie wdowa wraz z córką 
opuśeić. Gale to przykre zajście wywołało powszechno 
oburzenie na calem przedmieściu Wahring.

27 dni baz pożywienia przebyła 57 letnia 
zarebnica dzie.ina, Anna Kalauer, pochodząca z miej­
scowości Chrudim w Czechach. Rokrocznie od wielu 
lat udawała się ona w czasie sezonu budowlanego 
do Budapesztu, gdzie pracowała przy budowach jako 
pomocnica. OstaKi rok był dla bied?ej prawdzie ie 
fatalnym, gdyż na ż den sposób nii mogła znaleść 
dla siebie pracy, a tem samem i środków do utrzy­
mania. Ziozpaczona postanowiła s ę  na śmierć za­
głodzić. W tym ctlu wynalazła sos ie wąską jaskinię 
koło Blocksborgu o n iew idoczna prawie wejściu, a 
w zedłszy tam raz, Dozostawała przez cały przeciąg 
27 dni, pozbawiona :upelnie wszelkiego povarn,u i 
tylko od etatu do czasu zakrapiając się wodą z fla­
szki. I byłaby tam i ieszcręśliwa rzeczywiście śmierć 
głodową znalazła, gdrby nie przypadek. Oto 1 a- 
wiący sę  w pobliżu <hłopcy przypadkowym trafem 
wbiegli do swej jaskini. Jakiż tył ich przestrach, 
gdy w kącie rozDtdliny zoha żyli leżącą b :z przy­
tomności Annę Kalauer. Uwiadomiono natychmiast 
najbliższy poster.mek żandarmerji, posiano następnie 
po towarzystwo ratunkowe i odwieziono nieszczęśli­
wą do jzpitala, gdzie dotąd pozostaje w stanie — 
n stety — zupełnie beznadziejnym.

Lokaj... Iirzy jao lal! Zamieszkały w Warsza­
wie hr. w początkach m. stycznia wyjechał na 
kilka miesięcy za granicę pozostawiwszy mieszkanie 
swoje złożone z cśmiu pokoi i kuchni na opiece lo­
kaja Antoniege. Pomysłowy Antoś otrzymawszy kil-* 
kaset rubli na zapłacenie komornego, różne wydatki 
i swoje utrzymsnie, postanowił zabawić się w .p a ­
na* i w tym celu najpierw zapuścił., wąsy. Przez 
cały czas odrastania wąsów i brody, Antoni siedział 
w domu. Zmieniony przez zarost Antoni, zaczął 
bywać w drugorzędaych restauracjach i wkrótce po­
robił różne znajomości, z pracownikami z kolei, 
biur pożyczkowych, au to rów  itp. a podając swoje 
właściwe nazwisko, mienił się przyjacielem hr. **», 
z którym razem mieszka. Kilka razy zapraszał do 
■iebie gości, którzy chwalili urządzenie mieszkania I 
cieszył1 e.ę w duchu z zawartej znajomości, tembar- 
dziej, te  towarzysz .pan Antom" nie żałował jadła 
i trunków. Naturalnie otrzymane pieniądze wkrótce 
się rozeszły i Antoś coś musiał zastawić, natura!-iie 
z rzeczy swego... „przyjaciela." „Państwo1* skończy­
ło się w tych dniach, gdyż hr. *% powrócił i cała 
sprawa się wykryła. Pana Antoniego wydalono a 
lirżni jego przyjaciele zapierają się teraz z nim zna­
jomości.

śmierć toreadorów. Słynny toreador Fabrilo
został w chwili, gdy miał zadać eios śmiertelny by­
kowi, chwycony przez niego na rogi i rzucony w po­
wietrze. a gdy spadł na ziemię, byk przebił go ro­
gami skutkiem czego Fabrilo skonał prawie na miej­
scu. Taki s*m wypadek zdarzył się w Bilbao, gdzie 
ped rogami byka znalazł śmierć król toreador Macha- 
quilo. Z tego powodu panuje w Hiszpaiji ogromne 
wzburzenie, gdyż aależy to do nadzwrrzaj rzadkich 
wypadków, aby z walki wychodził byk zwycięzcą. 
Walka byków stała się do tego stopnia sztuką, żc 
zranienie torea lora uważane jest raczej za nieszczę­
śliwy przypadek, niż za niezręczność. Fabrilo i Ma­
ch. qo .to należeli do najzręczniejszych i najpewniej­
szych w swej .sztuce*, obydwaj byli ulubieńcami 
publiczności, a szczególnisj dam hiszoańskich, które, 
jak. wiadomo, żywią bardzo gorącą sympatję dis 
toreadorów

Trucizna pooztą, Manja posyłania trucizny 
po ztą staje się w Ameryce coraz powszechniejszą. 
Teraz weszła w zwyczaj nowa metoda, odmienna 
od dotychczasowej, polegającej na pesyłaniu trucizny 
w cukierkach lub osmażanych owocach.

Mr. Gsorge E Sterry, s kreta-z wielkiego ma 
gazynu matsrjalów aptecznych w Nowym Jorku, 
otrzymał w tych dniach poe-.tą małą skrzynkę. Gdy 
ją  otworzy), wyskoczyła z niej mała żmija tego ga 
tunku, którego swego czasu nżyła Kleopatra do za­
dania sobie śmierci. Ukąszenia tej żmiji zab ja na 
tychmiast prawie. Mr. Sterry powiada, iż nie może 
pojąć, kto i dlaczego chciał go pozbawić życia, gdyż 
nie posiada wrogów. Policja zajęła się tym wy 
padkiem energicznie.

Podobny wypadsk zdarzył się także w Roche 
ster w stanie Nowy Jork. May Cook, aktorka tam­
tejszego teatru, otrzymała pocztą pudełko, zawiera 
jące — jak sądziła — kwiaty. Gdy je otworzyła w 
swej garderobie w teatrze, wyskoczył mały miedzią

Wiadomości giełdowe.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 maja 1899 r.

HUTEł i IMPERIAL olic* Trzeciego Maja t. 3, pierwsze - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. hr Potocki z 
Rymanowa. Juljan hr. Potocki z Młoszowa. Dyrektor S. 
Weiss z Czerniowiee. Dyrektor A. Blnmenfeld z Krakowa. 
J. GebetLner z W arszaw}; Dr M. Ichheiser, dr E. Krzy 
mnskl, W Wyszkowski z Krakowa. W. Struszkiewicz,
A. Wechsler z Wiednia Dr. M. Rosenstock ze Skaktn.
B. Rosenstock z Czemawki. J. Parnas z Tarnepoja. J 
Jaroszyńska z Bindnika. E. Schnel z Brodów.

Nadesłane
Otwarty eoatał we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

nad cukiernią Grossa

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
składający się z kilku oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonnją : plombowame
według najnowszych zasad u inki, wyjmowanie zębów bez 
boln, przy miejsco^em zniecznlenlu lub też n'ipiei>u, 
obturatory przy wadacb i brakach podniebienia, w s t a ­

w i a n i e  s z t u c z n y c h  z ę b ó w .
Tamże hery się choroby dziąseł I jamy ustnej.

D l a  p r o w i n c j i  z a p r o w a d z o n o  t ę  k j  
g o d ę ,  że nadesłane pocztą pęknięte, złamane < t. d' 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—20

Dr. M . W iktor i derdysta L . Wiktor.

Podziękowanie.
Nie mogąc, jakbym pragnął, podziękować wszyst 

kim, którzy w izasia długiej i ciężkiej choroby, a na­
stępnie po śmierci nieodżałowanej żony mojej, dali da- 
wody serdacznego współczucia w mojej ciężkiej strańe  
i raczyli uczestaiczyć w smntuym obrzędzie pogrzebo­
wym, a w ten sposó1- przyczynili się choć w części 
do ukojenia smutku, składam tą drogą szczere i serdeczne 
Bóg zrpłaćl

Tyberjust Hohęarah.

Zygmunt Ashkenazy
ie ta iz  c M  i o t ó n t l  i  specjalista mim\

ordynu ir we Lwowie
ulica Wałowa liesba 2, I. piętro.

S a s s ó w !

nego ktloru grzachotnik, który artystki o mała ni 
ukąsił w twarz. Na krzyk artystki zbiegła się służba, 
której udało się zabić węża, nalcżącsgo do gatunku 
najjadowitszych. Takiej zsmsty na aktorce dopuścił 
się odpalony wielbicisl, który napróżno starał się 
ją ., zbudzić.

L6W W namiocie. OstatUi kurjer, przybyły do 
Londynu z Mombassa, przywiózł angielskiemu mini- 
stsrjum spraw zagranicznych zawiadomienie o nie­
zwykłym wypadku, który wydarzył się urzędowemu 
ajentowi handlowemu angielskiemu, sprawującemu 
kontrolę handlową w Afryce wschodniej nad brze­
giem rzeki Vol. Ajent ów, nazwiskiem 0 ’Hsra, kon­
wojowany przez liczny oddział tubylców, z żoną i 
dziećmi zamieszkał w namiotach tuż nad brzegami 
rzeki. Przed paru tygodniami ajent, chory na in­
fluencę, leżał w łóżku, gdy nagle usłyszał przeraźli- i
we wołanie o pomoc. Zerwał się tedy z łóżka, 
chwycił strzelbę i wybiegł z namiotu. Okazało s:ę, 
iż przyczyną popłochu ludzi, stanowiących eskortę, 1
był lew. Ajent strzelił do zwierzęcia, chybił jednak, 
zwierzę zaś, spłoszone strzałem, ukryło się w krza­
kach. Po godzinie pani 0 ’Hara usłyszała w namio­
cie męża wołanie o pomcc; z kilku tedy służącymi 

padła do namiotu i spostrzegła tam lwa, który, 
zakradłszy się pod płótno, we śnie zaskoczył ajenta 
i teraz szarpał mu ciało pazurami. Dano kilka strza­
łów, zwierzę, brocząc krwie, wysunęło się z namio­
tu i znów ukryło się w krzakach poblizkich. 0 ’Hara 
z ran odn,esionych nazajutrz umarł. Tego rodzaju 
lwiego napadu w środku obozu, w namiocie, ze 
wszystkich s>ron osłoniętym, wśród białego dnia nit 
notują podobno kroniki myśliwskie.

Wiedeń 8 maja.
(fr.)  Fantazja spekulantów gitldowych doznała 

niemałej podniety skutkiem doniesień z Berlina, że 
cesarz niemiecki wywiera nacisk na bank państwo­
wy, ażeby koniecznie obniżył stopę procentową, 
gdyż skutkiem drożyzny publiczność nie chcs kupo­
wać renty państwowej, przynoszącej tylko i  % i przez 
to kurs toj renty obniża się ustawiczni* i spadł w 
ciągu roku zs 100 V* na 91*90. Wobsc takiej pre­
sji spodziewają s.ę, że bank pańttwcwy niemiecki 2 
może jutro już obniży eskont z i V* na 4 % , i że 
następstwem tego będzie obniżenie stopy procento­
wej takżt w Austrji. Transakcje dzisiejsze obejmo­
wały przeważnie targ walorów bankowych i prze­
mysłowych. Z bankowych akcyj podniosły się kre­
dyty o 1 V* *1-1 uniony o 1 zł., a laaderbanki o 3 
zł. Na zwyżkę Kursu tych ostatnich akcji wpłynę­
li decydująco wiadomość, że landerbank w ostatniej - 
instancji otrzymał już koncesję na założenie nowego 
browaru w Pilżn.e, przeciw ciemu rekursowały oba 
tamtejsze browary (akcyjny i nreszezanki). Bardzo 
faworyzowane były także walory budowlane. Alpiny 
podniosły się na wiadomość, że hr. Henckel-Donners - 
msrk kupił ad towarzystwa alpejskiego jego nieren- 
tującą się posiadłość leśną LohUng w Karyntji, t bej- 
mującą 10.000 lasu. Z rent pedniosly się obie 
wspólne o 10 do 20 ct. austrjacka zlata o 25 ct.

Młode* maja Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje anstr. Zakł. kredyt. 360*25, Akcje w%* Zak1 kred. 
384*50, Akcje A ogk l a kn 153*75, Ak :jr Unionhanku 
317*—, Akcje,Laenderbamkn 246 75, Akcje Bankrereinu 
276*— , Akcje Bodencredit 475*—, Akcje gal. Bankn hipo­
tecznego — *—, .Vkej“ kol. państw. 3bl*50, Akcje kolei 
południowej 56*50, Akcje tramwajowe 500— ,* Akcje kol. 
Elhethal 264*—, Akcje ko! Północnej 337*— , Akcje kolei 
Czerniowieckiej 290*—, Akcje alpiny 243*75, Akcji Rim. 
Mnranji 311*—, Akcje pragskiego Tovs żel. 1277*—, 
Akcje fabryki Droni 222—, Akcje tureckie tytoniowe 
133*—, Oblig. węg. indem. 95 70, Kenta majowa 101*20, 
Austr. renta koronowa 100*40, Węg. renta koronowa 
97 35, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 9(i- 4°/, listy Banku 
kraj. 98* 4 l/»*/« listy Banku kraj. 100*50, ś /, l is ,/
B?ncn hipot. 96*75, 4 1,/*/, listy Banku hipot. 100*25,
5°!, listy Banku hipot. 110*20, 4“/, Gal. oblig. propinac. 
97*80, 4°/. Gal. poż. kraj. z r. 1893 i» 80, 4% Pożyczki 
ni. Lwowa 94*30, Losy tureckie 65*50, Marki 58*92, 
Ruble 127*1/.- 1

Sław ne bibułki fgaretow e Sassowsklfi, prze­
rabia m  książaczltl (cb kręconych papierosów ), 

uraz na tutki cygaretowe

wyłącznie Im:
S. Wierusz Niemo jo wsiii
188 i -?  ®e Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Łaźnie, wanny i tusze św . A n n y
w  zakładzie kąp ielow ym ul. Ak demicka 1. 10.

otwarte codziennie od godz. 6  rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład o t w a r t y  t y l k o  do godziny 

3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku

ou g o ń in y  2 — 7 ■
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M . D U  C A M P F R A  N C .

POD OBCEIH NAZWISKIEM.
Przekład z francna-iê o.

(Ciąg dalszy).
— Oto plan  mojej w ym arzonej willi — 

rzekła skończywazy rysunek. — Jest on, jak  
widzisz, bardzo prosty. Czyi nam  potrzeba 
zbytkownego otoczeni i ,  aby być szczęśliw ym i? 
Praw dziw e szczęście nie potrzebuje pałaców. 
W  naszrj chatce nie będzie wiele m iejsca dla 
gości, ale ja za to będę m iała więcej czasu do 
pracy. Czy dasz w iarę, że od tygodnia nic nie 
ry ro w a ła n  ani m odelow ałam ,' bo wizyty pochła­
niały każdą chwilę. Dla czego zażywać życia na 
próżne cele i darem ne zabiegi, gdy m am y tyle 
wyższych celów przed so b ą ?

Iwon słuchał jej zam y ślo n y .. On czuł po­
trzebę tego światowego życia, k tóre  czasu m u 
nie zostawiało na  zastanaw ianie się nad so b ą ; 
chciał się oszołomić, aby zapom nieć fałszowa­
nego podpisu w dzień ślubu, podpisu, który był 
zdradą szlachetnej coniety...

H elena życzyła sobie mieć willę nad  m o­
rzem, skąpaną w słońcu i szm aragdow ych fa ­
lach ; zgodnie z jej wolą, przeniesiono się z 
w spaniałego pałacu w A tenach, do białego 
dom ku w Falerze. Domek ten, opleciony dokoła 
różam i, w yróżniał się sielankow ym  pow abem  
od dzikości otaczającej go okolicy. Duaota w i­
dać było tylko nagie i s trom e skały nadbrzeżne 
i chw astem  zarosłe pola, przedzielone żywo­
płotam i z ciernistych kaktusów . Za to błękitna 
zatoka była nieporów nanie p ię k n ą ; z okna p ra ­
cowni Heleny widać ją  hylo, m ieniąca się s re ­

brzysto pod lekkiem muśnięciem porannego 
w iatru. M łoda kobieta, w sparta  o okno opięte 
zielenią, okiem poetki i artystk i w patryw ała się 
w tę t r ń  szcir rżącą i rozpiętą nad nią błę­
kitną oponę nieba. T rudno  było w ym arzyć sobie 
rozkoszniejsze sch ron ien ie ; fale m orskie odbi­
ja ły  się od m arm urow ych stóp w erandy, a życic 
dw ojga zakochanych upływ ało szczęśliwie. W ie­
czorem  przechadzali się po ogródku, w śród 
kw itnących granatów  i złocistych słoneczników, 
oddychając pełną piersią zapachem  białych ja ­
śm inów  i m irtów , w których gęstw inie słowik 
zawodził m iłosną nutę. Nieraz, zwabieni pię­
knością wieczoru, schodzili ze schodów w e­
randy  i w łódce puszczali się na m orze, osre­
brzone św iatłem  księżyca. Sześciu wioślarzy 
m altańskich, krzepkich i zwinnych, kierowało 
łodzią, a H elena przysłuchiw ała się z zajęciem 
poważnej rozm owie męża.

Iw on przy Helenie cm l się lepszym ; pod­
niosła dusza kobiety oddziaływ ali na niego i 
budziła uśpione w nim  zarodki dobrych zalet 
i myśli szlachetnych.

Pew nego wieczoru Iwon, siedząc w czół­
nie, więcej niż kiedykolw iet m yślał o swojej 
m atce. Łódź przybiła do brzegu, a Villepreux 
wyskoczywszy pierwszy podał rękę żonie, aby 
pom ódz jej wysiąść. Zostaw iając daleko za sobą 
wioślarzy, raczących się koszem świeżych g ra ­
natów , młodzi m ałżonkowie, ładzi z sam otno­
ści, poszli się przejść w śród skal, po wijącej 
się ku górze, strom ej, piasczystej ścieżynce. 
Przed nim i wznosiły się niebotyczne, spalone 
słońcem góry, ze szczytam 1 pelnem i ruin. 
W idnokrąg skąpany byl w  szarawej mgle po­
złocistej, k tó ra  następuje zwykle po dniach 
upalnych. Zewsząd świerszcze odzywały 3ię z

pod traw y, a białe, wzdęte żagle rybackich
czółen snuły się po m orzu. W ąska ścieżka
pięła się ku górze; zdała słychać było dzwonki 
trzód pasących się ubogą traw ą i śpiewkę pa­
sterza, który gotow ał sobie wieczerzę przy ja ­
łowcowym  ogniu. Chaty wiejskie świeciły biało 
w dolin ie; w progu ubogich dom ostw  stare
kobiety przędły kądz ie l: inne tbaly p łó tn o ; 
inne znów, korzystając z resztki św iatła, h a fto ­
wały pracowicie, zdobiąc tkaniny jedw abne w 
bogate arabeski i barw ne kwiaty. Bo wszystkie 
te  ubogie, nieuczone Greczynki były bezwie- 
dnem i artystkam i i wszystkie posiadały w ro­
dzoną w ytrw ałość, tę m atkę sztuk pięknych i 
wynalazków.

Iw on i H elena zbliżywszy się do osady 
zostali w jednej chwili otoczeni. W tych spalo­
nych żarem  słonecznym  okolicach, gdzie pie­
niądz jest rzadkością, pojawienie się cudzoziem­
ca wyw iera zawsze silne wrażenie na uhogą 
ludność. Każdy zuosil biedny swój d u b y tik : 
mężczyźni ofiarowali rzadkie kam ienie i wyko­
pane w kurhanacn  stare medale; dziatw a m u­
szle zebrane nad m orzem ; kobiety rozwijały 
długie, starann ie  w ypracow ane szarfy i żaluśnym 
głosem napras7ały się : — Dzieci nasze są bez 
kaw ałka chleha — m ów iła jedna. — Mąż mój 
chory a ja  ma m am  na lekarstw o — dodaw ała 
druga.

Helenka skupo w da wszystko, rada, że może 
ulżyć tej nędzy. Iw on płacił z książęcą ho jno­
ścią, dłoń jego nie liczyła sztuk złota, k tóre 
sypał tym  biedakom , bo wciąż jedno  tylko 
m iał na m yśli: Jałm użna oczyszcza!

Zewsząd sypały się na nich błogosław ień­
stw a uradow anych nędzarzy: czarne, spracow a­
ne dłonie składały się na  znak dziękczynienia;

oczy zachodziły cichemi łzam i wzruszenia; u tych 
biednych Greków, radość, choć głęboka, nigdy 
nie objaw ia się głośno. Szczęście ich byw a po- 
ważnem .

Opuścili wioskę i pow racali do siebie dro­
gą w ysadzaną pieprzow em i drzew am i o opada­
jących giłęziach, niby kosy wierzb płaczących. 
O podal drogi stała sam otni, chata wieśniacza, 
a w pregu  jej siedziały dwie ko b ie ty : staruszka 
babka drżącą dłonią przędła kądziel, a druga 
młoda v eśniaczka o czarnych, pięknych oczach, 
m atow ej cerze i klasycznym profilu, przędła 
także, stopą poruszając kołyskę, w której spało 
niem owlę. Kołyska greckiego w ieśniaka je s t ta ­
ką ubogą, tak  m ało zajm uje miejsca i tak mało 
odstaje od ziemi, że m ożna ją  om inąć nie do­
myśliwszy się naw et, że w niej spoczywa przy­
szły człowiek.

W edług starodaw nego zwyczaju, na kilka 
dni przea ślubem , narzeczony upa tru je  sobie 
drzewo i ścina je siekierą. W tedy m yśląc już 
o przeszłym  synu, odrębuje  pień i żłobi w nim 
gniazdko, w k tórem  wszystkie dzieci jego spać 
będą po kulei; m atka kołysać je będzie, mło- 
d m głosem nucić piosnkę na s tarą  nu tę. za­
czerpniętą z rycerskich w spom nień, k tó rą  kie­
dyś to piękne dziecię pow tórzy znów swem u 
synowi.

Śpiew ała m łoda m atka, w tak t poruszając 
kolebkę jaw orow ą; śpiew ała sw em u jedyna­
kow i: luli, luli, synwńku i ona sam a taka bie­
dna, przyrzekała m u wszystkie skarby tej ziemi.

Słońce zacnodzące złoeilo gałęzie drzew , 
sącząc przez zieleń liści deszcz prom ieni na 
kolebkę; sędziwa babka przędła dalej, kiw ając 
białą jak  śnieg głową a Iwon i H elena przy­
słuchiwali się pieśni staro  g reckiej:

...Spij syneńku, śpijl
Dam ci srebrny miesiąc z nieba,
Złotych gwiazask rój,
Dam ci trony i klejnoty,
O l syneczku mój!

Spostrzegłszy naraz piękną m łodą panią 
i pana, m atka zatrzym ała się wpół słowa, 
a zerwawszy się z żywością, odsunęła nogą ko­
łyskę i złożyła głęboki ukłon nieznajom ym , 
krzyżując dłonie na piersi.

Helenka weszła w próg chaty, bo za­
pragnęła zwiedzić mieszkanie m atki, k tó ra  
dziecku sw em u przyrzekała skarby nieba i ziemi. 
Spostrzegła w chacie tylko nagie, białe ściany 
i ubogi dobytek, składający się z nędznych, 
poczerniałych od użycia, drew nianych sprzętów . 
P a rę  dzbanów  glinianych stało w kącie z oliwi, 
i kukurydzą; koszyki splecione z sitowia, za­
stępow ały ip iża rk ę ; m ata , porzucona w rogu, 
służyła za łóżko, na k tórem  m łoda m atka le­
żąc po całych nocach, m ów iła sw em u jed y n a ­
kowi, że m u berło świata odda w w ątłe rą -  
czyny. H elena, w zruszona do głębi, pochylając 
się ku mężowi, zapytała g o :

— A my, co dam y naszem u pięknem u 
dziecięciu ?

Iw on pięć błyszczących sztuk złota złożył 
na kołderce, m ów iąc:

— Masz, dobra m atko, to dla twego syna.
Kobiety nie posiadały się z wdzięczności,

a młodzi małżonkowie szybko oddalili się, uno­
sząc w sercu rzew ne wspom nienie. Za chwilę 
znowu głos młodej m atki zabrzm iał w wie­
czornej ciszy, a H elena przycisnęła do ust rękę 
męża.

(Ciąg dalsey nastąpi).

3P.SIM E f i t w Z K i f .

D ł u i e t i t n i a  l e z a t !
p o  l 1/*  *  c n  wyrazu.

Jf-uułkl
D 7. Gol

W la reaozu  w r 'ęknej willi położonej 
przy głównej drodze są do wynajęcia 

dwa bardzo ładne pokoje kuchnią, spi­
żarnią i dobrą piwnicą. Wielka weranda 
oszklona Z cgrodu wejście do Prutu. 
Bliższa wiadomość w administracji .D zien­
nika Polsaiego*.

na wodę cynkowe 5.50 i 8 zł. 
Z. Gośoiokl, Gródecka 89 Lwów.

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwawle, Halicka 16 

Poieoa w wielkim wyborze bieliznę sto­
łową i serwery kolorowe. 9

la r e m  notar jusz z Jasła, potrzebuje poma- 
ł  Oalka biegłego w sprawach hipc te- 
eznych i spadkowych. 196

rid y  p o m o n ik  ha id lew y, obeznany 
z robotą piwniczną potrzebny jest 
zaraz do handlu towarów mieszanych 

Mieczysława Musiała w Bełzie. 193

l|andel paplani, przyborów i książek 
H szkolnych, oraz galanterji, w najru- 
chliwszem miejscu, obok s?kół, jest do 
sprzedania. Handel papieru poste rest 
Lwów. 195

Adwokat Buresz, uL Kościuszki 20, v. e 
Lwowie poszukiije dobrego stenografa 

posiadającego wprawę w polskien i, r le- 
mieckiem stenografowania. 197

Da aprzodrnla fo lw a rk  o 75 morgi.ch 
gruntu z inwentarzem, z'•.siewami pod 

Lwowem , 8 budynków, ogród owocowy, 
kamieniołom, dom i spichlerz nowy mu­
rowany pod blachą W iadomość: Badow­
ski, Lwów, Ryn >k. 198

llg ro d n lk , wykształcony w całym zakre ie 
•  ogrodnictwa, z chlubnemi świadectwa­
mi, wolny, zaraz, poszuknje umieszcze­
nia. Lwów, Hotel Galicyjski. 199

Poaada rządcy wolna od lipca r. b 
Płaca 600 złr. i ordynarja. Podania 

od członków przyjmuje Towarzystwo 
Urzędników prywatnych. Lwów, ulica 
CLna 1 1.___________________________2_0

Za 2  z łr .  przerabia najmocniej zbite 
materace (trzy poduszk ), zupełnie jak 

nowe. Drelichy na pokrycie. od 50 :t. 
metr. J ó z e f  S c b n s t e r ,  Lwów, Ko­
pernika 5. 4 6

M aszyny do szyola S inger* ręczne od 25 
111 do 50, nożne od 27 do 65 zł. Naj­
większy skład w kraju, roczna sprzeóaż 
750 maszyn, 200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru, proszę żądać cen­
ników. Józef Iw anick i, mechanik i spe­
cjalista Lwów, Akademicka 26. 119

Jedno pudełko Nretle ’ga aąazk i dla dzieol
90 et.

Jedno pudełko Neatl 'go kaidyzowanego 
■loka z cukrem 50 et.

Jedno pudełko bez cukru (nowość, mączka 
Vicking) 48 ct. 284 1 — 4

Pu»Tk l na próbę mączki dh dzieci 
na żądanie gratis i franco, " ł u
S k ład  g łów ny dla Austro-W ęgier:

F. Berlyak,
w Wiedniu, I. Bezirk. Naglergasse Nr. 1. 

Sprzodaź we wszyetkloh rp te ka c r

Mas to deserowe świeże z center- 
fugi wysyła w 5 kilowych pacz­

kach po 1 złr. za kilo 
Mleczarnia Babin

p. Kałusz. 422 1-2

Róże 387 1— ?

8zt_mowe i krzaczyste, fi;' nce kwiatów  
letnich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj 

tańszych cenach ofiaruje

ód w Lubyczy kró
poczta i sta (ja kolei Lwów-Bełzec

P O M O C N I K A  |
poszukuje

K S I Ę G A R N I A  £l Seyfartha i Czajkowskiego
♦  3 1  w e  Lwowie. 1 - 1

I  odownie pokojowe znakomite po zł. 24, 
L '29, 35, 4 ', 45 i 50 toeszynki amery­
kańskie do robienia ledow (z korbką 
z koku pojemności 1, 2, 3 litry po zł. 

5 5’.', 6.50, 7 50 i q 50 poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, ^naprzeciw katedry;.

40 ct.
( w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  

k o s z t u j e

Senzscyjfia pow ieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami p o ­
cztowymi należy przesyłać do Admini­
stracji „ ś m  < ;n p a “ ,  Lwów,  ulica 

Łyczakowska 1, 27.

S. MOTYLEYfSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjacki i. 6
( o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )

polecaja:

Koszule męskla po 1.90, 2.25 do 3.
,  ,  z kołnierzami i man-

szetami przyszytymi po 2.85 ilo 3.50.
wfełnlerze pr 2U manszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztuko.

Skarpetki I pończochy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Haweloki I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Pfa c ie  yumov i zwyczajne n a lła  
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koc* angLiłsk '< gładkie i imitacja ty­
grysiej skv:y do okrywania łóżek 
i nćd cd " zl.

P a ra so l sngieiskie i krajowego i wy­
robu c-? 2 zl. za sztukę.

Woda kołata' a i perfumerja francu­
ska i iługieUka.

Wyroby z i  skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torb} r,a akt-, skatałki i torby 
urządzone 200 za sztukę.

Czarki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

'łękayloz*! tylko angielskie jak glac.ee 
irchowe łosiowe, nicianne, jedwa 
boe, wełniane i futrzanne.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze roeyjskle (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelasze I oyllndry Habiga i angiel­
skie dr pory roku co sezonu świeży 
fason.

Kraw aty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów  
za sztukę. 25 1 —?

Cenniki na żądanie f ranko.

Każdą plamę
w przeciągu p ęciu minut zupełnie wy­
czyści nasz klocyk sukienny, nawet 
tłuszcz i atrament z białej materji — 

sztuka 20 ct. 374 1—3

Górski i Szydłowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i ,  1. 8 .

Leśnictwo Zassów
pod Czarną (o . p . Z ssów, sfucja 

koVd i fflog/^CzarR;:) i _ 2  
poleca kultur v b l c d l y K  wszel­
kie gatunki nasion i sadzonek le­
śnych drzew krajowych, drzew ka 
parkow e, krzewy ozdobne I owo- 

caw e, rośliny pnące fr aie.

Cennik i dwrotnie opłat tie.

Parasolki f
tt
»

\
»
»

}

paryskie, angielsk ie  i w ied eń ­
sk ie w  najm odniejszych k o lo ­
rach i w zorach od 3.50, fan­
tazyjne i koronkow e od 5 zł., 
czarne od 3  z ł., dziecinne i 

ogrodow e od 2  zł.
Tow?r świeży, ączki najmodniej­
sze — Ceny fabryczne, wybór 

olb zymi. 375 1-7

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k l  1. 8 ,  

róg Hetmańskiej.

f  Z i f p n  handlowym IM  ro ln i­
czych w  M o w i e

są do obsadzenia od 1 lipca br. posady:

i
obiedwle dla działów tow arów  ko­

lonialnych.
Kandydaci z odpoaiedniem  wykształ­

ceniem ogólnem i zawodowem, obeznani 
teoretycznie i praktycznie z hanulem  
kolonialnym, zechcą wnieść podania za­
opatrzone v. krótki życiorys i w orygi­
nał} lub odpisy świadectw na , ęce 
DyrekoJ Związku handlowego Kół ek ro l- 
nlozyol. w Krakowie, Pijar ska 1. 4, naj­
dalej do 25 maja rb.

Warunki wynagrodzenia zależnie od 
umowy. 418 1—2

do prania, kolorowe i biał* kra­
waty, laski, kapelusze, parasole, 
buciki żółte, koszule w  mian i 
jedwabne do podróży i Lawnte- 
mssu Bielizna męska, szkarp :ti i 

od 20 ct.

Górski i Szydłowski
L w ó w  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 ,  
378 (róg Hetmańskiej). 1 ?

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sta­
wne są w całym 
świecia dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
£V»ażać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1—20_________ (Lausanne).___________ 200

Na sezon letni!!
do odśw ieżania i konserw ow ania

letnich bucików.
Krrrny żółte, pom ar. i brunatne  
Kremy białe i Ci arne do lakierów  
Mydełka do czyszczenia w sze l­

kich żółtych skór  
Glazurę żółtą, pom ar. i bru­

natną 3 1 2  1 -3 6
Lakiery do skór „G herreaua*  
Lakier „GUrtnera* na obuw ie  
A pretura  na obuw ie  
W azelina do konserw ow . skór 

Jako też oryginalue angielsk ie

LAKIERY i tre m y  na SKORE
polecają najtaniej

Folwark
93 morg. (6 kim. od st. kolej. Tuchów  
równą drogą), ziemia urodzajna, budyń'i 
w połowie murowane — z zasiewami i 

inwentarzem do sprzedania. 
Wiadomość udzieli : Zawadzki 

p. Gromnik. 372 1—4

WINO wrłasnego
C H O W U

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
1310 G oiobitz w Styrji. 1—?

I
M l

Lwów, 
ul. Hetmańska 1.

U o sprzedania.
W ula wiejska, elegancka, ze starannie 
utrzymanem ogrodem, 50 kroków a i 
dużego lasu, pól godziny chodu od r o ­
gatki lwowskiej oddalona w pięknem, 
zdrowem położeniu. Weranda, piece, 
I iwnica, stajnia, remiza, komórki obok 
domu kąpiel blisko. Dobra woda do picia. 
Bliższa wiadomość w kancclarji adwo­
kackiej Pańska 1. 4. 426 1 —3

Zakład wodoleczniczy 
Jaworze (Emsdorf)

na Szląsku a u s tr ja c k lu . koło bielska.
Otwarty przez cały rok!

Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolei. Przepyszne j ołożenie gór­
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy.

Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau­
racja pod ścisłym nadzorem lekarskim. 1326 1 —12

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dniem 1 maja 1899 dr Artur Zo- 
poth, specjalista w hydropatji i chorobach kabiecych.

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor ; droj.

lat is tn ie jący

haudel sukna
i towaru* wełnianych

pod firmą 362 1—?

JAN WALLACH
i SYN

Lwów, Rynek 88 
poleca etę.

Na pier wszem piątrze 

SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro

gm ach Tow . krtidyh „i-niskiego a®1

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione *  innych Bankach przenasi Zakład

na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie różnicę 
pow sta łą  z w yższej taksy , wraz z kwitem swego Zakładu.

Biuro otwarte od 9 — 1 i od 3 —6.

B A D  B A R T F A  (BARTFELD)
Saisondaier: Mii bis Ende Sepleśer —  Hauptsaison: ib. Jn i —  20. A p t .

In der For- nnd f.achaaiaom Preine 80’/, bllliger.
Eiseiibaluistatioii. UNGARN (Komitat Saron) Eisenbahnstatioii.

A lkalisch-m uriatlsche E lsenw asser. 12 Quaiłen. H ervorragonder k llm atischer und T erram lrurort. 
W asserheilanstalt. Prachtvollc rcachtlge F lchtsn- und T an n en w ald er: 4 0  0 Jo ih m it 42 Kilumeter

beąuemon W aldpromenaden.
I n d l k a t i o n : Gegen Bleichsncht and alle Formen and Folgen der A oam ie; gegen Katarrhe des Magnus, Dar- 

mes und der BLśe; gegen chronische Katarrhe des Kehlkopfes, der Luftróhre, der Lringen; gegen Erkrankuugen der 
weiblichen Geschlechtsorgane; gegen AmenorrhOe, Dysmenorrhóe; gegen chroń. Katarrhe der Geb&rmutter, weissen  
Fluss, Hysterie und Unfruchtbarkeit; bei Erschópfongen nach schweren Krankheiten; gegen Malaria und ihre F o lgen; 
Gegen Nervenkrankheiten, n.ryOses Herzklopfen etc.

ł»  u r m l t t l  1 . Mineralwasser-Trinkku., Minerulbad r, F.chtennadelb&der, Moorbader ans Va Artelker Eisecmt.or, 
Massage, elektrische Behandlung, Terramku.’, wli.dgesohiitze Lage, 8t ubfre1®, ozonrelche, flohtondaft-geoohwangerie, bal- 
8amlsohe Gehlrgslnft, Wnsserht uenstalt. 7 Aerzte stehen zur Dltpositien.

Bartfe Ider Min̂ ralwasser ist ein voreugliche$ Kur- und Erfrischungsgetrdńk. Bestellungen 
effectuirt die BadedireUion in Bartfeld. Zu haben in dllen Apotheken und Spetereihundlungen. — 
Frospekte verscndet DIE BADEDIRECTION.

Kuraufeathalt weiland Ihrer Majestat Her Kalserln-Kónlgin Ellsabeth (m Jahre 1895
Fiir die moderae T7m^estaltnng des Kurortu wurde seit 1893. fl. 1,023.745 yerwendet.

H andel h e r ta ty  i kaary

E D M U N D A  R I E D L A
w s Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 14 1—?

HERBATĘ ZBM U  MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i a ro ir ity c z n ą  w onią:

Nr. 1*/, kg. zl. 160  
»    2 - -

Congo czarne .
Sauohong „  ..................................

„ „ zbioru majowect „ 3 „ „ „ 3 - -
Kayeow .............................................  „ 4 „ „ 4 —
le i  *nge de Londres . . .  „ 5 „ „ „ 4-—
Wyslewkl z własnych h e r b a t ................................ „ L30

„ z najlepszych berbat................................   1-60
Ceny herbaty ozi aczono na 1L  kilo w paczkacb po

>/, ‘/a i l/. kilo.
Cenniki w ysełam  na żądanie franco .

Ora c i /d e r /k a  Lenglela balaaa brzazawy. Jnż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest ud niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten 9ok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w irodze chemicznej jako LaLi&m, w takim razie 
zyska dopiero prawie endowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to  Jaź nazajutrz rana 
•dpadają praw ie nlezaaozne łn p lt is  ze e U ry ,  k t i r a  
otajo alę przezto Iśnląoa b ia łą  I dollkateą.

Balsam ten wygładzi powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe 
iość , osuwa w uajkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem  
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglola M ydło bon leaewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przysądzone po 60 ct.

Do nabycia w każdei większej aptece m ianowicie: we Lwowie u Z. 
Kuckom; w Krakowie u Wiktora Rcdyka; w Czernltwoaoh n Gclichowskiege 
nast. Malil apl., Schmiedt & tontin  ufuguerja; w Tarnepdin u Karciana 
Krryżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bini­
aka u Albeda Blameathala i w druguerji A, Haas. 500 1 —?

S ic p  Bani Kri
począwszy od dnia I. Luteuo 1890 r.

w y d a j e

4'ln Asygnaty kasowe
z 36 dihwiKii wyuuwled:4i f e «  !

ti
o o Asygnaty kasowe

z 9 dBlowsn wypowlfldzeilsm, )  >.

wszysńłit! xas znajdujące się w obiegu 4 1/* % Asygnaty kasowi 
z 90 luiow em  w ypowiedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
ed dieta 1. Maja 1890 r . po 4% z 30 dniowem  term inem

wypowiedzenia.

Lwew, dnia 31. stycznia 1890. i 1—T

I
(Frzud-nk aie będzie pt.icacy;.

Dyrekcja

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. L drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiegw.


